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Nieużyćlco vane prawo las^i.
Htiutyikowane prawo laski.

(Sk.) Strzały, k tó re  coiożyły, k,res m ło­
dem u życiu Bottwina, ogłosiły rótwhocześnie 
zwy|cięst|w|a p tc ry  iprawa, ponad pirawami łaski. 
Prezydent Rźe(qzypospoiitej nie skorzystał' z 
jjr,awia Ułaskawlienia Skazańca i spiriaWiedłiwp- 
śffi stosującej zasadę ,,oko za o k o ; ząb! za 
z ą b “  musiało stać się zadość.

P rzebieg  rozpraw]} i je j t,r agi,czny ‘wjynfkl, 
budzi piowużne: refleksje. Oto |w pewnych wo- 
j ewództjwach w państwie, a także w1 Iwioje-

tak wielka, że najwlet sowietckic , ;Izwiesiija‘ 
Ulznałybly za stosowne umyć rę-oe od1 odpołwle-

,w:e: Lwowie, Nasi jednak komuhiśiti najcięż­
sze: zbrodnie biorą z łekkiem sercem na swój'

dzialnoiś|d za tragiczne zajśda w' Warszafwlei i | rachunek.

Warunki podjęcia pracy w „Silva Psana“.
BORYSŁAW, 6. -sierpnia. i(Tel. w’.). Na konferencji 

W dniu' 3. sierplma iprzy obecności przedstawicieli 
firmy ,,Siilva Piana w  osobach dyr. Sirola, dyr. Douse 
i dy,r. Zalaskiclgo, o raz delegatów robotników i pjrzedl-

3) Praca rozpocznie się dnia 3. sierpnia o godz. 
M ej ipdDoł. Robotnicy, którzy nie zdołają w tym 
łemminie stanąć do 'pracy, otrzym ują trzy dnjowe prze­
dłużenie term inu. " *

1) W  zrozum ieniu ciężkiego 'położenia robotni-_ „ siawicjeli Centy. Związku!'-fiórnikólwl i Zw. robotników
W-odztwUe IWowskiC-m stosow lane' s ą  d!o /ichczas j^zem . metalurgicznego ustalono między innem i: • ków Wprowadza dyrekcja w miejsce 'przewidywanych

i) W szyscy robotnicy pracujący w ,,SiLva P iana" redukcji. obniżenie czasu pracy, gw arantując przylcm 
do których m a zastosowanie umowa zbiorowa powró- - robotnikom  25 szyclit miesięcznie.
ćą do prący na warunkach przewidzianych tą  urnow ą! 5) Powyższy układ obowiązuje do dnia 21. igrud-
przyczem obie strony obowiązują się ściśle umowy do- n ia  1925 r. " ' ! ~ \  r 5.,

6} W ypłaty zarobków oubywać się będą najdalej 
do ■). i 18. każdego m iesiąca.

chowywać.
2) Z ‘powodu strejku żaden robotnik nic zostanie 

oddalony.

sądy- doiraźne. Podpadają pod nie kategorje  
przestępstw , k tóre przydzielane byM ają nor­
malnie sądom przysięgłych.

- S ą d y  p rz y s ię g ły c h ,  to j e d n a  z w ie lk ich  
zdobyczy demokratycznych XIX. stuleci a. One 
jtedynie m ogą dać gwarancję że w(yrok fero­
wany, przez trybuha-1 sąd:o|w|y, nie będzie o- 
pierał się na zasadach, k tó re  stosowlane były 
ongiś przez klasy pierwotne i Ustroje ś,re- 
dniowieiczne.

Spirawiedliwiość ferowana pirzez sąay  do­
raźne ,ma w  sobie gorączkę pośpiechu! i bla­
dość niepokoju. W yroki sądów doraźnych Kie 
lieiczą irap społecznych, są bowiem, przejąwlem 
terapji, k tó ra  odcina gruntownie zbolałe 
członki, bez stosowiania środków; zapobiegają­
cych gangrenie.

Najwyższy pirzieto iczas, ażeby prajwio docho­
dziło swoich pretensji jw| trybie zwyczajnym, j GDAŃSK, 6. sierpnia. (Pal). Rokow ania prowa-j 
Społeczeństwa nofwoczcsne, nil ,moS P( “ b y -  j (]zone 0(j dłLższcgo czasu m iędzy socjaldemokratami, j
W ac się tw|y.mia’i Ul sprawi cciii wloiS|Ci W! drodze da- i f.^n{j.uln j liberałaim  w sprawie utworzenia nowego i
jącej imożiiwbiśc pełnego i (wszechstronnego w y - jsl
Świei! m ia  ppajwldy i w y z y sk jv  .^y e tk ich  * pisa.no protokół, który będzie podstawą nowej koalicji
ś r o d k ó w 1 o b r o n y  dla, luldzi, posta-w itonych n a  ru.'- * r Ząd'0wej w Gdańsku, złożonej z (tych trzech stronnictw.

Wzrost drożyzny w lipcu.
WARSZAWA G. sierpnia. (Tel. wł.). Dzisiaj k o - 1 siącu' lipicu. Wedle obliczeń drożyzna wzrosła 

m isja statystyczna ustaliła wzrost drożyzny \\j mie-1 2 i pro-cenlt'.

Socjaliści w senacie gdańskim Francja wobec sprawy paktu 
bezpieczeństwa.

PARYŻ, 6. sierp,nja. (Pat). ,.Malin"' podaje, że 
opracowany na Qui chOrsay projekt paktu bezpieczeń-

bieży żyęia i smichci.
Sądy doraźnie: powinny być zniesione1.
Jest W1 te j tragicznej sprąwfie dnia wczo­

rajszego, dr'u|ga jeszcze stirona oosępna i u- 
piOirnie sm utna. Dlia tych, k tórzy  śledzili p rze­
b ieg  ‘rozprawy, było |w(ido|Cznem, że Bo+twin 
rzu|qony został n,a «be'z celową, ofiarę, przez s!w|o- 
Jjbn sym patyków  ^idejofwly-ch^. Zadecydowano 
śm ierć nie tyikio Ceichnowskiego ale1 i Bott|wjina' 
Z zimną krw ią, k tó ra  -ślwliadiczy. o głęboki e[tn, 
morajnem, z,wyrodnieniu.

j senatu1, zostały ukończone. Wczoraj po południu p o d - ; SGva, o którym  B riand będz;e mówił z Cham berlainem ,
zaw iera 4 rozdziały. I. Pakt nadreński, II. T raktat ar­
bitrażowy lranc-usko - niemiecki, III. Traktat arb itra­
żowy iplolsko - niemjiecki, IV. 'ipaklal arbitrażow y uic- 
Ymieeko - czechosłowacki. Te dokumenty m ają być 
przyjęłeY  i w lym samym dato  podpisane przez wszy-

N a mocy porozum ienia socjaldemokraci zyskali 6 
•miejsc, liberaii 4, centrum 4; stanowisko wiceprezesa 
senalu obejmie socjadem,okr,aia. Nowa koalicja roz[io- 
rządzać będzie w Vlkstągu 57 głosami, jednakże n ie - j s,y-je interesowane parislwa. Istnieje podstawa do przy- 
miciCko-gdańska piartja ludowa zapewniła życzliwą ncu- hnEzczenia że projekt spotka się w- Londynie z  naj-
Inalność.

Splafy dlugóia zsgrgnloznych Polski
\YARSZAWA, C. sierpnia. (AW). Spłaiy długów j

 • „ u —  n !

jżyczliwszem przyjęciem.
j PARYŻ, 6. sierpnia. (Palt). ..Petil P arisien" do- 
S nosi. że w sprawie bezpieczeństwa rząd francuski od- 
; po,wie niezwłocznie rządowi belgijskiemu.

ten  terrojr, przez -młodzież niedorozwiniętą, 
dzi UJomnyicii f ycznie i Jimysłowo. Inicjatorzy 
zam,aiqhU uniieii natotmiast w  odpio|w|edni -czas 
zbiedz i tókryć się W  iciemu.

T e metody, 'któf e w|piro|w(adza w życie pa,r- 
t ja  komUnistyiczna w Polsce budzić muszą g łę ­
boki evst;rę;t i odrazę. Nie' p ia ją  one nip wspól­
nego z t;radyjqją ruchów  refwblUCyjnych i obicó 
są zupełnie teo|rji i praktyloe socjalistycznej'.

Ohyda ich niepoczytalnych występów  jest

P a r t j a ,  Ik tó ra  -m iała odw iagę iw jiczyć d c  zagranicznych .w 1-szc-j połowie 1-. b- wynosiły 37.9 j 
swlego- ptrogram u te r r o r  ind^wlidWałhy, rea lizujt inilj. zl„ w tem na spłatę kapitałów długów 20.3 j
+»" f pi-rn;r n rz P 7  ----------------------- "!•' in-ijj. zł., na spłatę odsetek 17.1 milj, zł. Spłaty te S

obdjmują długi skonsolidowano wobec Ameryki, dalej 
dłulgi wobec A,nglji, Norwegji, Danji, Szwecji, F ran­
cji i Holandji. pożj-czkę włoską, pożyczkę dolarową 
IIz  r. 1925, oraz wobec wierzycieli prywatnych. Sumy 
spłat zostały przekazane w term inach płatności.

W szystkie bez wyjątkui zobowiązania 'państwa pol- 
skięgag. które były płatne w  pierwszej połowic r. b. 
zośląły pokryte.

N — —

Win:! n i m  m M z  o p tan tó w .
BERLIN. 6. sieirpnia. (A. W . )  .,Voss. Z tg “  

oświadiCza, że rząd niemiecki zaniedbał* spra­
wę optantóKv(, i 'że on ponosi winę nieporządki! 
w* Pile. Reichstag także nie uczynił tego, co 
do1 niego n.alte'ży. Uważając sprajWę za drobno­
stkę. .,Achtuhrblatt“  s tw ie rd za ; że rząd' pol­
ski plrzeprowadzając akcję Wlydalania optan­
tów  ani na chwjilę nie Ucjeka! się do przemocy 
i nie dał1' rządowi niemie|dkiemU -powlodu do. 
stosowania środków  odwetowych.
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Frsncusey socjaliści przed waźnemi rozstrzygnięciami.
(Inf. Mięazymar.). Na 15. sierpnia zwlołała 

socjalistyczna p a rtja  Francji nadzwyczajny kon- 
g res do Paryża Na porządku dziennym tego 
kongresu1 znajduje się przed ewsz ystk i cm sytuia- 
jqja polityczna i stanowisko socjalistycznej frak- 
iqji parlam entarnej, następnie kwestia między­
narodowa p  kongresu w Mairsytji i tematów', 
k tó re  na nim będą omawiane.

Powszechne zainteresowanie koncentruje się 
iprzedewszystkiem na pulikcie pierwszym, o- 
biejmująaym dwa prcMemry: stosunek1 partji do 
■becnego , ząai i do ewentualnej jego zmiany 
oraz zadecydowanie, o ile stanowisko, zajęte  
przez frakcję parlam entarną przy rozmaitych 
okolicznościach idzie po linji poprzednich ui- 
chwal p a rtji. Chodzi tu1 tak o kwiestję polityki, 
jak  i dyscypliny partyjnej.

Nad tym i tem atam i oid dłuższego już cza- 
su  toczy się w  łonie partji francuskiej ożywiona 
dyskusja, utrzym ana na Ibardzo wysokim po­
ziomie, W, k tó re j biorą głów ny Udział t. t. B . a- 
cke, RenaUdel i sek re tarz  partji, Paweł Faure. 
Rozważa się przedewszystkiem , czy możliwie 
jes t utworzenie nowego rządu przy udziale so­
cjalistów i czy naieży do tego 'dążyć, oraz sta­
nowisko partji wobeic Wojny lwi Maroku!.

Odnoiśnie do pierwszego zagadnienia po­
mieszcza tow. Bradke w „Combat Sodal" — 
(Walka społeczna) następujące uwagi, chara­
k teryzu jące  rozm aite zapatrywania, istniejące 
w łonie p a rtjłi: i

„Głównym tem atem  Wszystkich obrad  frak ­
cji parlam entarnej jest sprawa Udziału w rzą­
dzie. Nasi posłowie podzielili się co do tegG na 
trz y  grupy. Do p erwszej należą ci. k tó rzy  u1- 
dział w rządzie Uważają za ,możliWy i po­
trzebny. Diatego pragnę przyspieszyć ulworze­
nie większości iewicoiwlej, eWentuainie obalenie 
rządu. D ruga grupa udział socjalistów w rzą­
dzie Uważa za możliwy do z:realizoWfania, ale 
widzi w  tem  niebezpieiCzeńst|w|o Idla partji i 
dlatego chce odwlec tę chwilę, k tó ra  part ję po- j 
staw iłaby rzekom o ,.U s te ru '1. Przedstawiciele j 
te j g rupy  są wobeic tego skłonni popierać rząd 
chociaż jest on nieodpowiedni; f jp e b y  tylko pair- 
t je  uchronić przed koniecznością rozstrzygnię­
cia sprawy""Udziału w rządzie. Do trzeciej g ru1- 
py należą przeicfwnicy Udziału w rządzie. G ło­
szą oni. że1 p a rtja  w  każdym  poszczególnym wy 
pad Mi powinna się kielrowiać $e|dynie tem , co ! 
wychodzi na korzyść prołetairjatu.

Tow. Bracke należy do tych, k tó rzy  twicir-j 
dzą, że we Francji niema obecnie odpowiednich 1 
w arunków , k tó re b y  uzasadniały (wstąpienie s o - ; 
cjalistów  do rządu. Również Leon Blum o-

świaJtcza, że utw orzenie noWlego rządu1 W edług 
WzoirU gabinetu  Flerriota uWaża za małapraWi- 
dopedobne i że udział socjalistów w takirr 
rządzie byłby niebezpieczny dla piartjj. - W e­
d ług  zasad1 system u parlam entarnego — móWi 
tow. BlUm — rząd  socjalistyczny, k tóryby be'z 
rewolucji doszedł dó władzy, m usiałby przejąć 
dziedzictwo swych poprzedników i stosow|ać 
się do sytuacji, przez nich Wytworzonych. — 
Z każdego punktu  widzenia jest to położenie 
ślizkie i niebezpieczne i lepiej jest nie dopusz-! 
czae do tego. |

Jeszcze Większa istnieje różnica zapatrywań j 
w sprawie Wbjny (wi MarokU. Jest zrozum iałe,' 
że Właśnie ta  kw estja  róWfoież za granicami 
Francji w yw ołuje silne zainteresowanie klasy! 
robotniczej, a k tó ra  zdaje sobie sprawę z tego •

że poo tym względem wielka odpowiedzialność 
spoczywa na socjalistach francuskich. Tak np, 
zaraz z początkiem zawikłań marokańskich lon­
dyński „NeW L eader" podnosi trudną sytuację 
francuskiej partji socjalistycznej wbbec wojny 
w  M aroku. „Leipziger Volkszeitung" pisze: 
„Ilekroć p a rtja  socjalistyczna godziła się na 
prowadzenie wojny, kierdwiana nadzieją, że 
pirzez to  Wcześniej nastąpi pokój, zawsze b łą ­
dziła. Natomiast ilekioć zwalczała wojnę, osią­
gała ostateczne zwycięstwo .po przem ijającej 
utracie wpływów',

„H et Volk" organ holenderskich socjali­
stów, om aw iając ostatnie posiedzenie Biura S. 
N. R. w  Londynie, w yraża ubolefwlanie, że poza 
znanem oświadczeniem O ttona Bauera Między­
narodów ka nie wypowiedziała sie wyraźnie w 
kw estji w ojny (w1 M aroku.

Wojna celna palsHu-nlem a Gdańsk.
i GDAŃSK. 6. sierpnia. (Pat.) Z Chwilą 
przerw ania rokowań handlowych poisko- nieć 
niiockich wszystkie pisma niemieckie gdańskie, 
s ta ra ły  się przedstaw ić wobec zagranicy fa- 

j tallne śklUtki złączenia Gdańska z Polską. Rze­
czywistość jednak w ykazała zupełną bezpod- 

j ś taw taść  tlej antypolskiej piropagany, albowiem 
wczorajsza , Danziger- Zeitung" podając sta- 

. tystykę rulćhu portowego w  poincie gdańskim 
'■ za lipiec ro k u  bieżącego stWjerdźa, żc wojna 
pełna polsko- niemiecka spowodowała znaczne 
ożywienie rulchu okrętowego Iw! porcie gdań­
skim. Statystyka tego .ruchu za miesiąc lipiec 
bieżącego irOkui W ykazuje takie cyfry, jakich 
w  poprzednich latach nie notowano. Podkre­
śliwszy ogromne zwiększenie się Wywozu wę- 
g"a przez po rt gdański i silne ożywienie na 
pynkU drzew nynt i śfedzioWym. ,,D. Z tg ."  o- 
ŚWiadcza, że Gdańsk musi wyzyskać obecną 
jflhwilę, celem zapewnienia sobie dobrej pozycji 
W wpijcie1 konkurencyjnej z innymi portami.

Przed Kongresem sjonistycznym
Próby Kompromisu dla uniknięcia rozruchów.
WIEDEŃ, 6. sierpnia. JaL donoszą z kół poinfor­

mowanych. w sprawie kongresu sjonistów, który roz­
poczyna się w W iedniu d. 18. ł>. in.. a  k tó ry  z pow oda 
pogrożę knacjonalislów  zapowiada! burzliwe zajścia., 
ułożono projekt porozum ienia m iędzy obu stronam i.

Kongres m a się ograniczyć do wygłaszania refe­
ratów. do konferencji i Uchwal. W szelkie publiczne wy­
stąpienia. jakie planowano, mianowicie pochody, ćwi­
czenia gimnastyczne i t. p. odpadają. W  zam ian za to 
strona przeciw na zobowiązuje się do zaniechania de­
monstracji, któreby zakłóciły spokojny przebieg obrad 
kongresu.
,  Propozycja kom prom isow a będzie rozw ażana 

przez obie strony.

Bagateli" Kraimwsha w rozsypce.
KORAKÓW. 6. sierpnia. Prezydjuim miasta 

(pirzy. zatwierdzaniu' budżetu tea tru  im Słowac­
kiego porulszyło sprawę zespołu artystów  „Ba­
gatela", jqo do przejęcia tego tea tru  p.rżez gmi­
nę. W zgląd na ryzyko finansowe skłonił pre- 
zydjum  m iasta do zdnie|chania myśli objęcia 
Bagateli. Z resztą znikąd1 żadna oferta w tej 
Sprawie do prtzydjulm  miasta nie wpłynęła.

GEORG ES POURCEL.

T H i  « § ^ ] f e r  b l .
— Janku Leiclair, wiesz chyba co cię czeka, 

jeżeli będziesz robił jakie' g łupstw a podiczas 
pobytu, k o m isj.! W ydalę .cię ze szkoły, up rze­
dzam !

T ak  groziła  naulczydełka Jankowi, a on 
słuchał i nie pam iętał naWet, że słUcha tych 
g ró źb  no raz eon aj mniej dziesiąty.

Janek1 b y ł czarn? owieczką swej klasy, pa­
tentow anym  Urwipołiciem i leniuchem. Autory- 
te t  jego  b y ł wpirost zdulmiewający. Najlżejszy 
sygnał wyw oływ ał rdbelję  wszystkich urwisów.' 
od lat ośmiu do dziesięciu,

Panna Dubois, k tó ra  dziś właśnie .ma zda­
wać praktyczny egzamin nauczycielski, obawia 
się teg o  Urwipołitia. Może on wyfwjołać jaką  a- 
w anturę, a  w tedy  egzamin p rz e p a d ł!

— Czy słyszałeś, Leictiaire ?
Ledaire nie robi wrażenia człowieka, k tó ry  

słyszał. Usta jego w ykrzyw iają się złośliwie'. 
W idcczrW  chcą go terro ryzow ać?!

No, to się jeszcze zobaczy. A kary, k tó re  
zniósł i znieś.e za jakieś tam  m arne rzucanie 
pałką w  okno, to  ni.c?

NaUjczydeika pa trzy  bezustannie na zegar.
Ci panowie z komisji nie spieszą się. A ona 

tyimiczasem znosi .męki niepewności. Jej b a d a  
tw arz  s ta je  się jeszcze bledsza, a zaczerwienio­
n e ,o d  pracy oczy zachodzą łzami

Dla niej dzień ten, jes t dniem, decydującym
0 dalszej 'kar je r  ze. To też  serce jej drży  bez­
ustannie, a otczy obserw ują jednocześnie drzwi
1 okno.

Ale icóż to  za niespouziewtany gość wpada 
przez otw arte okno? To .gość z łąk i sąsiedniej, 
z nad strum yka, to  piękna błękitno-zielona, o- 
giromna W ażka!

O krzyki radości wstają jej przybycie, sły­
chać śmiech i tupen drobnych, nierierpliwych 
nóg!

— Ach, jak ie  śkrzydła, jak  koronka!
— J est n ieb ieska!
— Nie, zielona!
— JUŻ Widywałem takie lw'jażki nad rzeką!
— A ja  widziałem  za szkłem  w bibljotece 

proboszcza!
M ała nauczycielka daremnie woła, prosi i 

grozi, nic nie jest w  stanie powstrzymać zapałul 
i uldechy chłopców, nudzących się już od sa­
m ego runa.

— Pomóżcie mi wypędzić ją  z klasy — 
prosi zmęczony n głosem  — eo to bedzie, jeżeli 
panowie z komisji ją  tu  zobaczą!

Chłopcy skaczą przez ław ki i b iurka, krzy  
zą, w ołają i wym achują rękam i, aż wreszcie 

Janek Leęlair jednem  doskonale wycelowanem 
machnięciem ręk i łoWj w ażkę i zatrzym uje1 ją  
wliswej dłoni.

W  te j samej Chwili, drzwi Klasy otw ierają 
się i wchodzi komisja, to  je s t trzech bardzo e- 
łeganckich panów

Wycieczka dzieci górników polsk z Francji.
W ARSZAW A. 6. sierpnia. — (A. W .)

W czoraj przybyła do W ąrszawy wycieczka 
dzieici — synów  górników eolskich (we Francji. 
Chłopcy w w ieku  od l.at 12—15 wszyscy' w łada­
ją językiem  polskim. W  -Polsce są po raz
pierwszy.

Zamach na Frunzego.
W ARSZAW A. 6. sierpnia. — (A. W.)

„Kur. P o r."  donosi, że na odcinku Mińsk - 
Orsza, podrzucono pod pociąg, którymi jechał 
sowiecki komisarz dlh spr. wojsk, bombę. Bom­
ba ta  wybujcnła jednak dopiero po przejeździe 
pociągu, skutkiem  czego Frunze ocalał.

W  klasie zapanowała niezw ykła cisza.
— Ach, gdyby  tak  było do końca — myśli 

z obawa panna Dubois.
— Słucham y proszę zaczynać. — mówi je ­

den z panów.
Nauczycielka jes t bardzo blada. Słowa z  

tru d e m  wychodzą jej z gardła, a ręce drżą. 
W idziała przecież dokładnie gest Janka, który! 
tein ujczynił, gdy  wćszła kom isja. W iedziała, a 
pirzęczuwała raczej ze strachem , że Janek w y­
puści w ażkę w obecności komisji. Janek był 
przecież je j  w rogiem ! Postanowiła uczynić 
Wszystko, Co było w te j chjwliii możliwe, by za­
pewnić sobie spokój.

Zbliżyła się do Janka i szepnęła mu1 do 
ucha: — Janku, m ój kochany, nie ró b  mi 
zm artw ienia!

Pod spojrzeniem tych proszących źrenic, 
chłopak spuścił czczy. To przecież nie b y ł w róg  
nauczycielkę, to  była nieszczęśliwa kobieta. — 
k tó ra  prosiła jego, Janka Locłair o pomoc! Po­
wiedziała przecież: kochany Janku!

Słowa te  dziwnie zapadły mu W duszę. — 
Było ,mU przykro, a z drugiej streny w  sercu 
rodziła  się dziwna słodyjcz. Podniósł głowę i 
spojrzał na trzech panów — w rogów  ważki.

Siedzieli spokojnie na środkU klasy. Gdy 
jeden  z niph, g ru b y  Móndyn, mśnuechał się j 
d rudzy  dwaj uśmiechali się, gdy blondyn pod­
nosił głow ę i oni podnosili, słlcWem starali się 
we wszystkiem  naśladoWlać zwierzchnika.



Kr. 179 „DZiENNIK LUDOWY'* 3

P̂ zed kongresem niemieckie] soc. demokracji
P ro je k t liowejjo prog ram n partyjnego.

mieickiej. G łowneni zadaniem tegorocznego k o n ' własność społeczną i dostosowanie całej w!y-

potrzeb  konsUmcy jnydh. Osiągnięcie tego na­
czelnego celu1 socjalna dem okracja niemiecka 
przeprowadzić ichoe w djtodze Iwlaiki politycznej. 
..Klasa robotnicza — głosi p ro jek t nowego pro- 

Za parę tygodni odbędzie się w starym  miejckiej pozostaje zawsze przemiana pryw atnej 1 g r a m u — ni® może rozwinąć swojej ekonomiez- 
HeidelbergU zjazd socjalnej demokracji n ie -; własności środków  i narzędzi produkcji na nej organizacji bp z praw  politycznych. Nie mo­

że ona aokonać uspołecznienia środków  prjct- 
dukcji, nie uchwyciwszy 'władzy politycznej11. 

— —
gtresu będzie omówienie i uchwalenie noWfego 
Pi ogramU partyjnego. S tary  program  partyjny, 
tzw. flOuraci, będący przez długie lata wzorem  
k tó rym  posługiw ały się wszystkie' stronnictwa 
socjalistyczne w  Europie p rzy  układaniu swo­
ich programów’1 partyjnych, s ta ł się po wojnie 
nieaktualny. Ro pierwsze, d ługotrw ała w|ojna 
pogm atw ała na tyfe stosunki i Warunki ekono­
miczne na całym świeeie, a zwłaszcza w| Euro-i 
pie, w ysunęła zupełnie nowe spraw y 
m aty gospodarcze

twórczości do rozwiniętych i WregUiow lanych, 
dobro całego społeczeństwa na celu mającycn,

Magistracki bałagan w redukowaniu aktorów.
W  konsekwencji uchwały Rady miejskiej skiej p. 

' redukującej połowę óbecnego persona! u, nc:-; tom  i as t
P . "  . nrKn H n  Ra rtiri riclżi mr

Rowińską UsUwa się, zostaWla się na- 
bezpożyteczne „ogony1" — krew nia-

i no: tv r7np 7 p aJfldnfrTP H S '1 dy rek to r p. Barwiński przystąpił jUż do j ków  i krewniaczki. Aktorójw' uzdolnionych,
wykonania te jże  Uchwały. Realizuje ją , po I m łodych usunięto tylko dlatego aby ich za-

/ątphjwiy — poza paroma si- 
narybek.

programowych okazała się rad ź  przestarzała', i W szystko byłoby więc w porządkuj, gdy-j A jUiż najgorsze w te j teatralnej sanacji 
bądź została jUż realizow ana, badź też  0k a - ; b>" nic Pewne Va I e . ~  P rzrv ^ d u k e j .  obe-;jeS t to, ze całem u persona,owi nie wypł ;c-
2 ła się źle przystosować! do tendencji rozwo łCne-5 o p r o w a d z a n e j  w niesłychanie dla a k - , no dotychczas poborow am naleźytosci ubo­
ju  politycznego i społecznego Niemiec.

lin je  polityki socjalistycznej wytknięte przez V t K , T +  K.eanzu, 'fc' JA . , po j  m iouyui nsumę.o l
program  eirfuirdki znacznie odbiegły od d ró g , s^ J sklu kom itet w ybrany z łona komisji te-1 mierne na bardzo wą
re, „ego politycznego; c 2& , „ s l u i L I 1 = S f " S L 1S 2 3 „ J L

Po drugie zaś, w1 wielwinęt,rznem życiu so­
cjalnej dem okracji niemieckiej zaszło w ostat. 
nich dziesięciu1 latach Wiele zmian doniosłych.

tolrów opóźnionej porze, nie zawsze brane by- ,cznych, że dyr. Barwiński poczynił także u- 
ły pod uwagę walory artystyczne1 ale... po- j stne zobowiązania, w konsekwencji czego wy- 
winowactlwb SUlb p ro tekcja tych czy innych dl)-! nikną proces}’, gdyż zredukow any ak to r nie 
gnitairzy magistrackich. j m iał najczęściej możności do wyjazdu, ażeby

Zdollnytdh! i obdarzonych talentem  pracowni-1 w odpowiednim terminie angażować się w in- 
f 0 ' J t  ■ o- — r  — — -o- ę-o-—  i k w  na scenie wyrzuica się na b ruk  lub ofiaruje 

Warna zadań i >oelkaw stronr p g a ^roktm -jackie-! gie im śmjesznie niskie gaże, ale pozostawia
W  (Czasie wojny, na giuncie jrozbieżr :go pojm o-, pów na scenie wyrzuica się na b ruk  lub ofiaruje j nej miejscowości.

! g
go doszło, jak  wiadomo, do- rozłam u, do w y -1 sję j ak n w  operetce p. HieroWską, siostrze
dzielenia się soo ej częśd partj: o d r ę b n e njCę . prezydenta, — osobę bez najm niejszego
stronnictwo -  socjalistów niezależnych. W praw taUlentiu', zamożną żonę m ajora W! P. ofiaro-
dzie różnice pomiędzy obu odłamami socjali 
stycznymi (zostały później wyrównane, ujem ne 
skutki rozłam u w znacznej części złagodzone; 
jedność (partyjna odbudowana, ale zawsze, aż 
do dzisiaj, pozostał pewien osad niejednolity.iści 
W! rzeczach zasadniczych ; wiejwjnętrzny podział 
na odłam  realno-polityczny i odłam, k tó ry  na­
zwać można ortodoksyjnym, w (wlielu sprawach 
nawiązujący djo przedwojennych tradycji, kie1- 
dy  podstawą polityki robotniczej był zasadniczo 
w rogi stosunek do państw a kapitalistycznego, 
c tóż wieWnętrzny podział talki istnieje dotąd1, 
W reszcie, socjalna dem okracja, po wojnie, siłą 
ży .liowych konieczności, ,mu)siała zerwać z za­
sadą absolutnej opozycji, m u s ia ła  p r z e jś ć  na 
g ru n t polityki państwotwórjCzej, stać się filarejm 
rłównym republikańskiego ustro ju  Rzeszy Nie­

m ieckiej i istotnie jest ona obecnie potężną 
czynną siłą polityczną W Niemczech.

Naoglół można p ro jek t noWego niemieckie-

wUjąc je j gażę 400 zł., córce radcy  m agistratu 
p. H. 400 zł., natom iast primadonnie1 obdarzo­
nej b pięknym głosem  aż... 600 zł., śpie­
waczce ope|rowej p. P. aż... 175 zł.

O to p ierw szy  z rz ęd u , ale ja k ż e  wymowiny 
I p rz y k ła d  sprawiedliwej oicleny przy  re d u k owia­
niu i angażoWianiu1 nowych sił do te a tru 1.

Zdofnją, i pożyteczną ak torkę charakterysty­
czną od 20 lat pracującą na scenie Iwow-

Ksiądz, zakluty przy ołtarzu

Takie postępowanie kompetentnych czyn­
ników, wobec zredukowanych aktorów  jest 
niebywałem  lekceważeniem sobie losu' stukiiku- 
dziesięciU ludzi. W yrzuciło się ich na b ruk  po­
krzyw dziło systemem protekcyjnym  p róbu je  
się ich zam-orzyć głodem

T ą jednak  drogą nie uzdrowi się stosun­
ków1 W T eatrze.

P. BarwińskiemU radzim y by okazał s^ę 
naprawdę dyrektorem , z głosem decydują­
cym nie pionkiem- gdyż w  tych warunkach 
te a t ry  miejskie będą naprawdę „magistrac- 
k ie11.

Hakata ui Prusach wschodnich.
Z Rzymu, d o u c z ą : W kościele mak-j wioski w .  -G D A n SK. 6 sierpnia. (Pat). Przed kilku dniami 

p S w in cii Caserla rozegrała się am -zacypa ti% edja. w O lsztyn*  kongres sportowy akademio-
18-fetnki dziewczyna wiejska zaktuia szerokim  nożem, k,eJ. “ ^ Z ie z y  niemieckiej. ..Bahtschę P resse“ przy- 
rzeźniczym księdza, odprawiającego właśnie m szę przy  nosi stęp uj ące szczegóły z tej uroczystości, 
ołtarzu. Zabójczvni oddala się 'n astęp n ie  sam a w ręce Prezydent sądu' krajowego dr. M artini wrgtosit

. . . .  . . . .  , . _ , . , , przem ówienie zwrocone przeciwko Polsce, w ktorempolicii. podając jako powod swego czynu1, ze została 1 . ^  ,  , . , . , . TT.• . . . . . , . . .. . , „ witając Gdańszczan powiedział między mnenn: Wjpraw-
gu program u party jnego scharakteryzować W ,™ z m n a  przez księdza zwanego w okohey jako Don ^  d # |ą  nas s(ll^  paniczne aje nadejdzie iJe.i w
t a k i  sp o so b , ze  j e s t  to n o w e  re a tn o -p o l i ty c z n e  j  Jvan- Ludnos<- z sy m p a tjf  odnosi się do mscn-iel którym  s(u)py tc zoslaiią Oi>a |one. Dnia lego oczekujem y
wydanie tyje słynnego p irog ram U  crfundkiego. j swei80 honont- wszyscy i .  czu lim y  do .niego przwy gotowania. Sport

uppawidmy n,ie dla samego sportu. Zdaje się. że się
bawimy tymczasem jednak pracujemy dla ojczyzny

Drugi mówca burm istrz Zuelch podkreśl ił. że
nigdy nic uznam y korytarza polskiego, nic uznam y

Naiczelnem dążeniem soyjamej demokracji nie-

Janek zrozum iał, że nauczycielka jes t taka 
strapiona Właśnie z winy tywh panólwl

Cóż ona takiegu ulczyniłia, że ci panowie 
Drz}”szli ją  sądzzić ?

G dy pn, Janek, cokolwiek zbroi, ;m atka, o- 
biwszy go należycie, wychodzi do sieni i opo­
w iada wszystko kUmoszkom, k tó re  schodzą się 
z wszystkich piętelr. Jedna mówi: — Gdybym 
była  jego m-attką, nie dawałabym ,mu' obiadu, 
sni śniadania!

lima znów; mówi: — Ja nie irobiłabym ża­
dnych ceregieli, oddałabym  go -po pro stu  do dy­
mu' p o p raw y!

Janek zrozum iał, że Wszystkie .,kom isje11 
s4 jednak ie! Biedna nauiczydelka!

, P p e d  chwilą jeszcze, Janek  zamierzał wy- 
pUscic w ażkę p 0d saim nos 'komisji. Ale1 telraz 
żrezygnow'ał z  tego. To byłaby podłość!

Poic^oł szukać oczami w zroku nauczyciel­
ki, a pobiładła tw arz jegc  m ów iła 'wyraźnie: 
NieiCjh się pani n^e boi, będę grzeczny!

Skóńczyło się. T r z e j  panowie poszli sobie. 
I byli na w e . bardzo z udo w o 1 en . Al o ż e z r e s z tą  
uie byli oni wlcale tacy źli.

G ruby  blondyn .powiedział na pożegnanie: 
~ ~  Yidzę, że pani dUży wpływ na u  .znióUi 

“ misja p rzy jm uje  panią!
NaU|Qzyicieika je s t uszczęśliwiona. Radosnym 

głosetm woła głośno: — Znoszę na dziś wszyst­
k ie k a ry !

— Janku', -coś uczynił z w ażką ?
—- O to jes t — z a w o ła ł  janek' i skoczył faktu oderw ania od Niem iec Gdańska. Działdowa i 

na stół, b y  lepiej pokazać owad. — Trzylmani I Kłajpedy i p rzy  każdej sposobności będziem y się sta­
ją  W rękU. jeszcze żywa! rali wyzwolić naszych rodaków.

ta ła :
A potem  przypomniawszy sobie ważkę, spy

NaUczycie.ka patrzy  uważnie na swego- u r- 
wipołcia i mówi z (wdzięcznością:

— Dziękuję ci, Janku!
Panna Dubois ma dziś prawo do radości: 

zdobyła nietylko posadę, ale i dUszę swego- 
Ucznia:

To tez  pyta wesoło:
— Co zrobimy z w ażką ?
— Zabić ją, szpilką przybić do ściany!

Uroczystość zakończyła się złożeniem następują­
cego ślubow ania przez obecnych: Życie nasze zło­
żym y w .ofierze dla wyzwolenia zrabowanych ziem 
niemcickidi.

Spisek monarchisfyczny w Turcji.
W IEDEŃ. 6. sierpnia. (Pat.) ,.N. Fr. P res­

sa11 donosi z Konstantynopola, że w wyniku
. 1 , , ■■ . - , . - - i, , śledztw a -przeciw tajneimu komitetowi monar-

wóla, ą ichłopcy, wredzem okrutnym  mstynkterr jhi-czno- reatey jm tm u. Iktóry zataczt :or,a szer -
zie,A; . ,» , . sze kręigi, policji Udało się w'vkryć ten spi-

7 r  S  n l }M <a "  Z?adza S‘ę Z n,m ‘- pr teloiw republice. W  Konstantynopolu a-
Zwraca się dc Janka i moWi: . esztow 31 os 5b przew ażnie' oficerbwL

Janek ibył^dzis grzele.zny, 'więc będzie W śród aresztowanych są również postoWie 
dejcydowal: śm ierć czy wolność! j do pieirwszejgo zgromadzenia nairodowegic-'. G łó-

I oto po raz drugi tęgo dhi,a Janek trzym a wne kie;rowniict[we organizacji znajduje się za 
w  swój drolbhej dłoni losy żywiej istoty. i granicą a spiskowcy komulnikowiali się ze so- 

Jeszcze godzinę tem u byłby z rożkoszą bą p|rzez Włotcjhy, Greicję i RUmunję. 
w bił na szpilkę tę  piękną Ważkę ! |

Alle Janek pomyślał sobie właśnie, że tylko 
nieszczęśliwi są źli. On, Janek, nie jes t ju ż  
nieszczęśliwy! W  sercu jego  zrodziło się szczę­
ści e1 litości i dobroci!

Dlatego mówi drżącym  głosc;m:
— Proszę pani, przecież dziś Wszystkie ka­

ry są zniesione ?!

Chcą cofnąć ćioiaf na stare fory.
.WARSZAWa . 6. sierpnia — (A. W .) 

Dnia 11. września, rozpocznie się w1 W arszawie 
wszechpolski zjazd, ziemian, na k tó rym  oma­
wiana będzie sytUacja w  zKytiązkn z uchwale­
niem 'Ustawy o przeprow adzeniu refo rm y rol­
nej.
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Lwów, 7 sierpnia

JAK SIĘ JEDZIE Z ŻÓŁKWI DO LWOWA. 
,,A kto chce rozkoszy użyć..." niech jedzie w niedzielę 
luh naw et w zwykły dzień do Żółkwi lub Brzuchowic, 
Poaczas jazdy powrotnej gruntownie zapom ina się 
o nagnioilkach, podatkach, bezrohoeim i mniejszych 
lub większych podobnych plagach. Zdobyć miejsce 
w pociągu m oże tylko linoskoczek, aknobata cyrkowyj 
żongler- lub zgoła fakir, który zdoła pokonać czas, 
plrzósltrzeń i m aterję. Przedziwne sztuki wykonują lu­
dziska, by postawić nogę na stopniu1 wagonu, cudzej 
głowie lub choćby na półce. W ładze kolejowe „panują 
nadi sytuacją" przy pom ory gwizdków, policji i nadL 
hn&źkich ryków, ale doczepić wagon uważają za grzech 
śmiertelny, czy inną obrazę boską. 2e dotychczas nie 
było większych wypadków, zawdzięczamy to chyba 
przedziwnej łasce nieba i m am y nadzieję, że ta sam a 
łasKa natchnie m aluczkich duchem i... rozum em  pur- 
pWraitlów kolejowych do Wydania odpowiednich za­
rządzeń. Nawet przepisy kolejowe nie przewidują sto­
jących, klęczących n i wiszących m iejsc w wagouaich... 
A miejsca taklie zostały wprowadzone na linji kole­
jowej Żćłk ie w—Brzućhowice—Lwów

PRZEJECHANY SAMOCHODEM W ULICY H ET­
MAŃSKIEJ. Szeregowiec 6 ayonu samochodowego 
Włac.ysław Góralczyk kierowa! wczoraj przedpołud­
niem  samochodem wGjskowytu we wspom nianej ulicy. 
W s k Ł k  szybkiej i nieos!rożnej jazdy najechał on 
w pobliżu kaw iarni wiedeńskiej na Jana Zagórskiego, 
w łaściciela sklepu korzennego, przy ul. Zielonej pod 
1. 42. Nieszczęsny aozuał ciężkich obrażeń we­
wnętrznych i zewnętrznych. Lekarz Pogotowia rai. 
stwierdził, źc przejechany doznał częściowego oskalpo­
w ania głowy. Skóra wraz z włosami oberw ana z po ­
łowy głowy zwisała na kark  nieszczęśliwego.

Ofiarę szalonej jazdy odwieziono w sianie groź­
nym do szpitala, Góralczyka zaś skierowano do Ko­
m endy miasjfa i plpou.

ŻONA POWODEM ZAMACHÓW SAMOBÓJ­
CZYCH. W czoraj 'podaliśmy, że posterunkowy F ran ­
ciszek Lewandowski popełni) zamach samobójczy. 
Mieszkał on  -pr.zy ul. Krupiarskiej. Pierwsza jego żona 
onebrała sobie niedawno życie, zastrzeliwszy się z re­
wolweru męża. Owdowiały L. ożenił się 'po raz drugi. 
W  krytycznym  dniu przyszło p o m ię d z y ,  m ałżonkam i do 
zatargu'. Lewandowski opuścił dom zagroziwszy żo­
nie, że odbierze sobie życie. Żona bieigła za n im |'i !u- 
siiowaia (go1 zaHrzymae. Ten jednak wyrwał się z ‘ej 
pbjęć i poLJiegł w żapośla obok boiska „H asm onei" i 
tu1 slj-zeli! do siebie, w- pierś, raniąc się śmiertelnie.

Antoni P„ us, i lo wal struć się na szkarpjie W y­
sokiego Zamku o czem, podawaliśm y. Powodem despe­
rackiego kroku był ża! po .strapię1' żony.

NOŻE I LASKI PRZY ROBOCIE... N apady , 
aw anturników  nie ustają w  dalszym ciągu. Nieznani 
arążkarze napadli n a  pl. M isjonarskim na woźnicę 
Jana Kotkę, którego ciężko póbili i złamali m u oboj­
czyk .

W łąaysław Rogoziński pobił laską Kazimierę 
Łokietek i  pozostawił ją  om dlałą na walach koło 
Łwiedeńskiej kawiagni. T u  o północy znalazł ją  poste­
runkowy leżącą w kałuży krwi. Pogofowile rat. zaopa­
trzyło jej rany n a  głowic poczem odwieziono ją  do 
szpiiala.

Tu również przywieziono Zofję D.. zam. przy ui. 
P ijarów  piod 1. 33, k tó ra  w zam iarze samobójczyni

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW NAPADÓW I 
PORANIEŃ. Przed kilku dniam i napastnicy poranili 
piężko nożam i w  Ul. Teresy Franciszka W ołoszyna i 
S tanisław a Czeremchę. Policja wykryła sprawców na­
padu1 w osobach Michała Ilaw ryłow a. Andrzeja Hocha, 
A leksandra Pochm urskiago I Jama Lenara. Aresztowano 
ich i pjólsifawiono do więzienia sądowego.
M M arja Korzeniowska doniosła policji, ie  córkę 
jej 12-letnią Helenę ciężko ipobili Ignacy Ziemkowiez 
o raz bracia Stanisiąw i W ładysiąw  Malinowscy. Policja 
zarządziła aresztowanie zdziczałych osobników, 
plchnęł-w się scyzorykiem w praw ą pierś.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Jan  Kopeć, odynans 
pułkow nika P., usiłował doDuścić się 'gwałtu na Wło­
dzimierze I,., zani. przy ul. Jacka 1. 3. Kopkę zbiegł 
przed aresztowaniem .

Leon Iinicki znalazł na cm entarzu żydowskim 
pofirzucone zwłoki now orodka będące w zupełnym 
rozkładzie. /

T łum y publiczności poczęły 'gromadzić się1 
wczoraj 'przed godziną 10 dokoła gmachbi są­
dowego. Liczne odaziały policji utrzymyiwlały 

! ipiojrząddk, aby komunikaleja nie doznała
pjrzerwy.

M ałą salę ro zp raw  Iwtypełmła publiczność 
po brzegi. Na ławie oskarżonych siedzi zupeł­
nie 'Spokojnie Naftali Bottwin i z rezy g n ac ją  
oczeku j e W yroku.

O godzinie 10 zjaw iają się ezłonkcwfie 
trybunału .

Przewodniczący r . Malidki lw(ś,ród' grobowej 
iciszy ogłasza wiyrok:

Naftali Bottwin został Uznany winnym 
zbrodni skrytobójjczego m orderstwa, ddkfcinane- 
go  dnia 28. łipca b. Ir. w[e L|w|owie na osobie śp,. 
Józefa Cechnowskiego i za to zasądza się go 
na i

KARĘ ŚMIERCI
k tó ra  wykonana na nim będzie przez rozstrze­
lanie w  dW}ie godziny później po ogłoszeniu! 
tego  wyrokkl

Obrońca dr Akseir imieniem skazanego 
pirosi o dodanie jeszcze trzeciej godziny, aby 
Bottwin m ógł przygotować się na śmierć, a 
zarazem  prosi trybUńaił o przedstawienie skaza­
nego do łaski p. pirez. Rzp-litej.

W  prośbie swej dr Akser zaznaczył, że 
prosi trybunał o podniesienie W prośbie o u1- 
łaskawtepie, że Bottwin zaledwie przed1 sze­
ściu miesiącami ukończył 20-ty ro k  życia, żC 
jest fizycznie nieimzwjnięty. że ma za sobą nie­
naganną przeszłość że by ły  tu  pobudki ideo­
we, że działał pod Iwpływem osób innych, że 
Winy jego  nic nie obciążą, i że śp1. CechnolwL 
ski nie b y ł ulrzędoWą osobą. Zarazem  dr. A k­
ser iprosi przewodniczącego trybunału1, by był 
łaskaw do tej prośby dołączyć i swloje zda­
nie, ichroniąc zasądzonego od śmierci, m 'WÓWe 
ezas z pewnością p. prezydent prośbę tę  u1- 
względni. ' ~ -

Przewodniczący oznajmił, że dodaje s.ę 
trzecią godzinę zwłoki do Wykonania wyrokUl,

a prośba obrony będzie natychmiast zakomuni­
kowana p. prezydentoWi.

Stracenie1 skazanego naznaczono zatem  na 
godzinę 1.15 minWt.

Plrzed drzwiami Wlodąoemi do sali roz­
praw  oczekiwała m atka  Bottwina na treść  wy­
ro k u  w raz z jednym  ze synów  i dWiema oso- 
biami z dalszej mdzmy. W ynik rozprawy, za­
sądzający syna na karę  śmierci p rzy jęła  ona 
tak  samo spokojnie, jak  jej syn Naftali.

Egzekucja.
O godzinie 12.30 po południu nadeszła te ­

lefonicznie wiadomość ze Spały, że p. p rezy­
dent nie skorzystał z przysługującego mu 
praw a łaski.

W  międzyczasie przygotowano Wśzystkó do 
m ającej się odbyć egzekucji w Brygidkach. 
TU tóż przywieziono k a re tk ą  skazanego. Ulicę 
Kazimierzowską zamknięto kordonem poste­
runkowych. Ruch odbyfwlał się tu  tylko wo­
zami tram w ajow ym  Do w nętrza Brygidek 
wpuszczono tym  razem znikomą ilość Wi­
dzów, oraz rodzinę skfazai ego. Oddział żoł­
nierzy 26 pp. otoczył miejsce stracenia.

T u  też w oznaczonym iczasie przyprow a­
dzono Bottwina. Prokurator SyWWHak odczy­
ta ł ponownie [w|yrok, pojczem strażnik więzien­
ny chciał skazanem u zawiązać oczy i podać 
krzesło . Bottwin odśuinął strażnika ruchem  r ę ­
ki. W  tem  błysła szabla kom enderującego o- 
ficejra.

KRZYK SKAZAŃCA
i salwla rozległy  się róWhocześnie. M omental­
nie padł rozstrzelany na praw y 'bok. a m ózg 
rozprysnął się po ziemi.

Po, stw ierdzeniu śmierci przez lekarza, 
zwłoki skazanego złożono dlc> trum ny zbitej z  
nieheblowanych desek i odWSeziono w krótce 
do kostnicy.

•W czasie egzekucji słychać było w: o- 
' Urębie m urów  kaźni głośny płacz matki roz­
strzelanego. „

Straszne owoce zemsty.
P o ża r w si i zb io ró w .

ŁUCK. 5. sierpnia, (teł. w ł.) W  nocy z 
28. na 29. lipca w miasteczku Delraźnem, p. 
kotosipolskiego (wszczął się pożar w’1 zabudo­
waniach jednego z miejsco!w)ych gospodarzy. 
Dzięki nadzwyczaj silnemu1 wiatrowi, ogień 
przerzucił się na sąsiednie1 zabudowania, i 
W krótce .cała Ulica była [ w  ogniu.

Pastw ą rozszalałego żywlio-łu padły  22 do­
my mieszkalne, 23 stodoły, 13 s ta je n ; 13 koni; 
20 kirów) i m ac drobiu, wbzystko to nateźące

do 25 gospodarzy. Grozę pożanU potęgowało 
to, że większość zboża była już  zwieziona I 
p ad ła  pastwą żywiołu. Kilkanaście osób' ran­
nych i poparzonych.

Jak się okazało, pożar wszczął się od pod­
palenia. Mianowicie rodzina Syminkóiw', ojciec i 
dwaj synofw|ie m ając złość do jednego ze 
swtoich sąsiadów1, w ten sposób zemścili się na 
nim. Sprawiay tej bezmyślnej zem sty areszto­
wani i oddani do dyspozycji w ładz sąd cA iy ch .

.Komunikat-
X WYCIECZKA ZARZĄDU GLOWNEGO T.U.R. 

DO WSCHODNICH KARPAT. LWOWA, BORYSŁA­
WIA, PRZEMYŚLA w yrusza dnia 22-go sierpnia wie­
czorem. W ycieczka zwiedzi miasto Lwów, uda się 
na trzy  dni dla zwiedzenia W schodnich K arpat (Jn- 
remcze. W orochta itd.). Poczem zwiedzi Zagłębie Nai- 
lowe w Borysławiu i Przem yśl.

Poza estetycznemi w rażeniam i jakie da uczestni­
kom piękno W schodnich Karpat, wycieczka ma duże 
społeczne znaczenie ze względu na zapoznanie się 
uczestników z przem ysłem  naftowym, zetknięcie się 
z organizacjami spotecznemi Borysławia i Przemyśla 
oraz zobaczenie najładniejszego Domu Robotniczego 
w Przem yślu.

P rosim y organizacje o powiadom ienie członków, 
zwłaszcza robotników o wycieczce. Powrót 30-go 
ewentualnie 31-go sierpnia. Koszta wycieczki wyniosą 
51 zi, bez utrzym ania (kolej, bilety wstępu, noclegi itp.).

(głoszenia przyjm uje Sekretarjat Generalny, ul. 
W arecka Nr. 7. osobiście od  5-tcj do 7-mej. lub pisemi- 
nie. P rzy  zapis ie wpłacić należy tytułem  pierwszej 
raty  25 złotych.

i — —

Długi angielskie w  Francji.
PARÓ2, (i. siedpnja. (Pa). W edług ,.Pettil Pari- 

Bien“. Cą,iliaux na najbliższem  posiedzeniu Rady m i­
nistrów  przedstaw i tekst odpowiedzi na notę angiel­
ską w sprawie długów, poczem delegaci francuscy 
udadzą się do Londynu celem p o d ję c ia  dyskusji. Z 
drugiej strony jesl prawdopodobne, że w pierwszej po­
łowie września, bez względu na stan rokowań z 
Anglją uda się do W aszyngtonu m isja francuska dla u- 
re‘gui'0w ania sprawy długów Francji w Stanach Zjedno­
czonych. Cailiaux nosi się z zamiarem, udania się oso­
biście do Waszy ngtonu. lecz dopiero wtedy, gdy p ra­
ce konferencji posuną się znacznie naprzód.

Krufóisy sfrejk w Anglii.
A.MMAMFGRD (W alja) 6. sierpnia. (Bat). Nocy 

ubiegłej przyszło do poważnych wykroczeń na tle 
Strejku1, a m ianow icie ttum , złożony z 500 strejkują- 
cych, zaa'akow ał kopalnię, usiłując dokonać sam osądu 
na dwóch robo‘nikach, ttórzy . pracowali, Kopalnię 
obsadziła policja. W czasie starcia między policją a  
robotnikam i, wielu1 policjantów i robotników- odniosło 
rany. Po piółnocy został spokój przywrócony.
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Świadek imillczy.
Dr. LandaU:

A WIĘC PAN ZATAIŁ 
że M ykytyn Wysiał do pana Óiw list zaginiony.

Prze w.: J aktp z ataił1 ?
Oblr.: Kto nie zeznaje prawdy, ten ją  za­

ta ja
rPzew . ■ Czy rozmyślnie ?
O b r . P a n i e  przewodniczący! Jako obroń­

ca oskarżonego, mam pewtne praWa i wobec 
tego na pytanie nie odpowiadam.

Na tern zakończono przesłuchanie świadka.
Po przerw ie ogłosił r. Franke, iż trybu- 

nał Ukarał obrońcę dr. Landaua grzyWną 150 
zł., za twierdzenie, iż świadek świadomie zni­
szczył list M ykytyna, oraz za wypowiedzenie 
tw ierdzenia tego W) tonie głośnym i obyaźli- 
wym fw stosunku do trybunału .

ZawdzWana jako świadek żona oskarżo­
nego p. Koirnh a barowa, iMiyfiła się od ze­
znań korzystając  z dobrodziejstwa ustawly.

Następnie: zeznaw ała p. Kornhaberówtią.

KRAKÓW, 6. sierpnia. (Tel. wj.). Po czeskiej 
stronie T atr znaleziono zwłoki irzech turystów, którzy 
pa cli ofiarą nieszczęśliwego wypadku podczas wy­
cieczki. Są tto p rokurator sądu najwyższego Kazimierz 
Kasznica. syn jego Wacław! i (lp\v. Ryszard W asserber- 
ger student uniwersytetu krakowskiego.

Ustalono, że tragicznie zmarli, natknęli na próżnię

MyKyfyn i współoskarźeni przed sądem.
Zeznania  kom . Kajdana. Czy M ykytyn brał pieniądze od k . Kajdana ? 

2 5 -g i dzień rozp ra w y.
Senzacyjny charakter miały dzisiejsze ze­

znania kom . Kajdana..
Świadek powołany by ł przede'wszystkiem 

na okoliczność swyCh stosunków z M ykyty- 
nelm. Głównym  pirzedjmiotelm przesłuicnania by­
ła  rozmowa Kajdana z Mykytyneim, prowadzo­
na w przeddzień zamachu1 na prezydenta.

W edle zeznań Kajdana, M ykytyn wg zna­
czył m h schadzkę w bram ie przy  ul. Kra­
sickich. Kajdan spotkał się z nim W' uimówio- 
nem fmiejstgul i wiręczył m u 30 zł. ty tu le ’m za- 
>łaiy

ZA JEG O  PRZYSZŁĄ SŁUŻBĘ.
K w itu! na powyższą klwjotę M ykytyn nie 

w ystaw i’, a [wypłatę potwierdził Kajdan swo­
im własnym popisem.^ Pozatelm Kajdan udzie­
lił M ykytynow i instrukcji, wedle których 
MIAŁ ON INW IGILOW AĆ PREZYDENTA 
i donosić polijcji o ewcntualnem niebezpieczeń­
stw ie, O  swioich podejrzeniach M ykytyn rze­
kom o nie Wspominał „Od [Chwili rozmowy w  
b ram ie  — oświadcza kom. K ajom  — aż do 
dzisiejszej Rozprawy nie widziałem już M y­
k y ty n a"

P rzew .: Czy po zamachu M ykytgn nie
zw racał się do pana z jakimiś doniesieniami 
W te j sprawie ?

Sw Nie.
R rzew .: Pan tu1 przedłożył kilka listów'

M ykytyna adresowanych do pana. W  pierw­
szym z nich, powołuje się M. na jakiś list. po­
przednio wysłany. Co to b y ł za list i co się1 
z nim sta łó  ?

Sw «
TEN  LIST ZAGINĄŁ

Przew .: Czy przypomina pan sobie treść  
teg o  listu ? Czy M. Wspominał tam o zamachu?

Sw .: T reść listu mniej więcej zapam ięta­
łem , aliie o zamachu nie było w1 nim żadnej 
wzmianki.

(M ykytyn uśmiecha się).
Obrońca d r. G re k : Panie kom isarzu jest 

tah a  histolrja. Pan twierdził, że do informacji 
M ykytyna nie przywiązuje pan żadnej w;agi, 
a  naw et utwjażał go pan za człowieka podej­
rzanego.

Dlaczego więc pan powierzył mu' tak  od­
powiedzialną misję jak  straż nad bezpieczeń­
stwem  prezyden ta?

Na to pytanie św iadek nie daje jasnej od­
powiedzi.

O bi. dr. G łuszkiew icz: W  śledztwie są- 
dowem zeznał pian, że M ykytyn by ł pańskim, 
konfidentem  od czerwca do dnia zamachu. J e s t  
to  bardzo niejasne ; może więc zechce pan bli­
żej określić term in tego zerwania stosunkowi.

SW.: Po zamachu1 nie wkiziałem  więcej My­
kytyna, Wob-eic czego przestałem  go ulwiażać 
za  swego konfidenta.

O br.: Ałe on koresponuowlał z panem.
O br. dr. G re k .: Zeznania osk. Myk’ytyna i 

koim. Kajdana są całkowicie sprzeczne. A Więc 
za pozwoleniem pana przewodniczącego zapy­
tam się .Mykytyna, jakie stanowisko zajm uje 
wobec relacji kom. Kaidana ?

P rzew .: (do M ykytyna) Czy zeznania kom!
Raj dana uważa pan za pralwldziwe ?

M ykytyn: Zeznania p. K ajdana są zUpef- 
nie nieprawdziwie. W  przeddzień zamachu1 pod­
czas schadzki w bramie', ostrzegałem  komisa­
rza  o pianach terrorystów .
ŻADNYCH PIENIĘDZY OD NIEGO NIE O- 

TRZYM AŁFM  .
(Poruszenie na sali).
P rzew .: (D e kbm. Kajdana). Co m a pan 

a o  zauw ażen ia , odnośnie dó słólwt M yky­
tyna ?

S w .: O bstaję przy sWbich zeznaniach.
O br. dr. LandaW: W  śledztwie sąddwjem 

zeznał pan, że list znajdujący się w posiada­
niu sądu  jest pierwszym listem, k tó r y  otrzy­
mał pan cd M ykytyna. Te!raz dowiadujetny się, 
że był jeszcze poprzednio jakiś list, k tó ry  za­
ginął. ja k  pan to w yjaśnia? /

absolwentka gimnazjalna, druga córka os­
karżonego. Zeznała ona, iż w1 drugiej poło­
wie (wirześnia z. r. spostrzegła, że służąca Lo­
la Steinówna płakała. Zapytana o poWód p ła- 
czU odrzek ła  Steinówna, iż lęka się o życie 
narzeczonego „Koli" (M ykytyna). Zna on bo ­
wiem kom unistę., k tó ry  dokonał zamachu na 
p. prezydenta i chce donieść o tern policji. 
G dy jednak to Uczyni, czeka go straszliwa 
zem sta ze strony komUlnistóW.

Z dalszych zeznań świadka Usłyszano znane 
juiż szczegóły przebiegu tej sprawy.

W  (czasie przesłuichiwań M ykytyna wl są­
dzie Steinówna znów1 często p łakała  mówiąc 
po niem iecku do świadka, że sędzia R utka na­
mawia je j narzeczonego do kłamliwych ze­
znań.

Dr. G rek : Czy podała pani ten szczegół 
do protokołu1 w czasie' przesłuchiwania w są­
dzie ?

Św iadek: M ówiłam, lecz mię nie słUlchanc 
i nie zaprotokołowano tegfc.’.

Dr. G rek : Na. okoliczność tę. będzie pan: 
skonfrontowana z sędzią Rutką.

Podczas popołudniowej 'rozpraW y .odbyła 
się (ekspertyza listów, przez zpuWjców sądowych.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Tragiczny wypadek w Tatrach.
Z g o n  to w . W asserbe rgera.

niesiono do Zakopanego.

Tow. Ryszard W asse-berger (ur w r. 1904) 
sit uój owal m atem aiykę i ro k o w p  najlepsze nadzieje 
w tym  kierunku.

Oprócz sludjurn zm arły poświęcał się z zapałem, 
pracy społecznej, pracując w kołach robotniczych i

powietrzną, wywołaną gw ątownyin wiichrejm, podczas Studentów" socjalistycznych. Ostatnio był on prezesem  
burzy dostali krwotoku i udusili się. Zwłoki prze- Ż* N- S. i redaktorem  ,,Głosu’ Niezależnego".

Orgie skorumpowanych urzędników Rosyjskie manewry nad poi granicą.
w Besarabii. LONDYN. 6. sierpni a. ja k  się dowiaduje

BUKARESZT. 6. sierpnia. Besarabski problem , j „Chicago Tribluine" z Ryg., arrnja sowiecka 
Siiałe zagrażający pokojowi m iędzy Ru.munją i Rosją. rozpocznie dnia 8. b. ,m. pod kierownictwem 
wysuwa się znowu n a  szerszą widownię. Przed k ilk i Fruhzego m anewry w okolicach Mińska, tod- 
dniam i w parlamencie rum uńskim  przyszło, do bu rz-. u  ,b  m ;  rozpoczynają się m aneW try
hwej debaty, w której plosłowie besarabscy podnosili; .. ,, , , ,
bardzo ostre oskarżenia .przeciw tamtejszym , ad > PolskieJ ^ J 1 na Wołyniu'. W  rosyjskich ma- 
bezpieczeństwa i  adm inistracyjnym , roztaczając po  newraich rna Wziąć udział 200.000 piechoty, 16. 
nuro obrazy ucisku i gwałtu, p,0d jakim  cierpi lud- j tys. kawatielrji i 2 pulłki wyekwipowane do 
ność besarabska.

Rosyjskie pism o m onarchistyczne. ,.Rul‘ kreśli'
stosunki, panujące obecnie w Besarabji. Do kraju j 
tego po.Sj ła się szumowiny skorum powanych urzęd- ] 
ników. którzy tum urządzają prawdziwe orgje. .Mim ci 
bogaltego zbioru' żniw w Rum unji należy się obawiać, ; 
że dzięki systemowi adm inistracji rumuńskiej ludność 
besarabska będzie * nawiedzona głodem.

j wojny gazowlej, oraz eskadra lotnicza, złóżlct- 
na z 10 aparatów.

Wisła opada...
W ARSZAW A. 6. aiarpnia. — (A. W.) 

Stan wody na Wiśle doszedłszy do pWnktu kul­
m inacyjnego zaczyn a  powoli opadać, tak. źe 
w  W arszawie niebezpieczny za]'e|wt nie grozi. 
Również dopływy górnej W isły poWraca i ą po- 
woli do normalnego stanu. Celeim zapobieżenia 
katastrofie  ipowlgdzi, odbyła się wlczoraj u1 min. 
Racżkiewicza 'konferencja odnośnych czynni­
ków  [min, sp. w'ejwln.

W Krakowie 'kulminacyjny stan wody do­
szedł wczoraj do najwyższego punktu  i za­
czyna powoli opadać.

Katastrofalne burze we Włoszech
RZYM. 6. s ie rp n ia . G w ałtowne 'bluirze, p o ­

łączone z gradem  nawiedziły wielkie połacie 
Górnych W łoch, w yrządzając o lb rz y m ie  szko­
dy. W  Wehejcji o r k a n  p o to p i ł  wiele łodzi, na 
Lido p o w y ry w a ł drzelwla z korzeniami, w  o k o ­
lic ac h  W e r o n y  U sz k o d z ił  C iężko  tegoroczne 
zbiory, zwłaszcza w in a , iw! Padwie nadw yrę­
ż o n y c h  zostało W iele domow.

Ofiary opcji.
BERLIN. 6. sieynnia. .W odpowiedzi na w y­

dalenie niemieckich optantów  z Polski przystą­
piono do zarządzeń represyjnych- Miasto Ham ­
b u rg  wydaliło już 33 rodzin z 200 iCzłońkami, 
miasto Altona 26 rodzin, liczących łącznie 80. 
osób'.

Subwencja dla pizemysfourcdw angielskich, 
a podatek od piwa.

LONDYN, 6. sierpnia. Oficjalnie podano do 
wiadomości, że Cham berlain zam ierza pbdnieść po­
datek od p iw a o 1 penny, aby Ni ten  sposób znaleźć 
fundusze na państwową subwencję dla przemysłowców 
węglowych. Dochód z itego podatku oceniają na 20 
m iljonów funtów szterlingów. Podniesienie w tym 
celu bezpośrednich podatków jest niemożliwe, i dla­
tego zwrócono się do podatków pośrednich. P oda­
tek od  'piwa będzie usprawiedliw iony tom, że p rze­
m ysł brow arniany rozwija się świetlnie1 i przynosi bar­
dzo wielkie dywidendy.

—:c::—

Katastrofa w Tatrach
PRAGA. 6. sierpnia. (Pat.)" T rzej tujryś- 

,ci polscy, dwie kbbletjy i jeden  [mężczyzna spa­
dli w W ysokich Tatrach ponosząc śm ierć na 
miejscul
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Problem emigracji.
Przed w ojną iwiatofwlą ziemie polskie by ty  

terenem  olbrzym iej emigracji rolniczej do Nic- 
miele i do Stanów Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej.

Marzycielom zdawało się, że z chwilą po­
wstania niepodległego państw a polskiego zni­
knie em igracja. Łudzono się reform ą r o l n ą ,  k tó ­
ra  da w arsztat pracy małorolnym. Przem ysł 
zniszczony wojną odbudow ał się lwi czasie1 de­
waluacji. N iestety uprzemysłowienie kraj u nie 
przybrało  tńkich rozm iarów, by zapewniło pra­
cę olbrzym iem u przyrostow i ludności. O krzy­
czana reform a iroina nie tylko nie została p rze­
prowadzoną, lecz będąc zm orą dla ziemiaństwa 
w strzym ała inwestycje rolnicze i pogorszyła 
stosunki zarobkow e na wSi. Brak przem ysłu 
rolniczego i niski poziom rolnictwa w  Rdsce' 
przy olbrzymim wzroście luldności powodują stg 
łe bezroboide na wsi i JUŻ przed  wojną W ęgry  
w yw oziły znakomitą m ąkę.

Polska po obecnych świetnych Urodzajach 
wywozić będzie lwi dalszymi ciągu1 zboże (Mora­
wy przed  wojną Wywoziły dó Galicji nawet 
ch leb !). Czechy p rzed  Wojną w_\Jwoziły szynki, 
Polska dotąd wywozi tylko nieirogaciznę i ży­
we bydło, a sprowadza za to  konseiWy mięsne' 
itp. G dybyśm y dziś mieli w  Polsce wielki p rze­
m ysł rolniczy, tobyśmy tysiące robotników m o­
gli zatruldniać w k ra ju  (młyny, p rzeróbka owo­
ców, rzeźnie, fabryki wyirobólwj mięsnydfo i f . d j 
Gdyiby podiom rolnictwa był wyższy, toby m ógł 
wyżywcie fwiięicej luldzi (warzywhictwto, sadbwl- 
nictWo, (mLeczarstwo) i nie sprowadzalibyśm y 
m asła z Danji itd.

N iestety faktem jes t b rak  przemysłu' rol­
niczego i niski poziom rolnictwa, a tymezasem. 
przymost ludności w Polsce dochodzi d!e 450 tys. 
ludzi rocznie1! Przem ysł fabryczny w  normal­
nych warunkach nie może pochłonąć te j  ma­
sy. A icóż dopiero dzieje się w  czasie długb- 
trw ałego  kryzysu'. W  tych w arunkach problem 
ełnigraicji zaostrza się i nie może odciążyć bez­
robocia.

Em igracja niepodległej Polski jest cał­
kiem. inną niż przed w ojną tak  pod względem 
liicźbp -imigrantów', ka t eg o ryj tychże- k ierunku 
wyjchudźctwa itd. Przed Iwfojną em igracja była 
masowa. W Nie-m|czech pracowało 600 tys. ro ­
botników  z ziem polskich, do Am eryki w yje­
chało w  latach 1904—1913 samych Polaków 
miljon. Pirzed wielką, wojną emigrolwlali m ało­
rolni i w  Niemczech pracowali pirzeCiażnie w  
rolnictwie. Em igracja polska szła do Niemiec 
i do Am eryki północnej.

Obe,cnie em igracja nie przybrała takich ,roz i

botnikow ). Nawiasem po\vjodziawszy w tym że 
kw artale wyemigrofwiało pirzez państw, urz. po­
średnictw a pracy w KrakoWte 486, (Sosnowiec 
jes t na pierwszem miejscu!, Kraków' na cźwtar- 
tem , Kalisz na drugiem  680. W arszawh na tirze- 
pejm 580). Obecnie jednak  z powodu zbliżają­
cego się kryzysu1 węglowego Wie Francji w strzy 
mano Zupełnie przyjm owanie polskich robotni­
k ó w  górniczych do kopa-iń węgla, a przyj muj e 
się jedynie robotników  do kopalń rudy  żelaza 
w' ograniczonej liczbie Francja potrzebuje W 
dalszym ciągu' robotników  rolnych, a szczegól­
nie irobbtnic rolnych, k tórych  brak. gdyż rząd  
polśki pozwala kontraktow ać r  obietnice1 dopiero 
pio- ukończeniu 21 roku  ‘żyda. Em igracja do 
innych krajów- jest minimalna ; dó Danji jedynie 
w yjeżdża corocznie tysiąc kilkaset robotnic rol­
nych (w1 m aju  b!r. 1.678 'kobiet). Zapowiadana 
w ysyłka [robotników rolnych do A ustrji nie
przyszła do skutku .

Co do -emigracji zamorskiej, to rzecz cha­
rakterystyczna, że na czele idzie em igracja ży­
dów do Palestyny'- (5.724. osób w 1924 r. — 
2.462 w  I-szym kw arta le  be.), dalej em igracja 
do A rgentyny (5.590 i 2.430), dopiero na trz e -  
cielm m iejscu są Stany Zjednoczone (4.290 i 
948), następnie Brazyljja (2.513 i 266), Kana­

da (2.271 i 447) Kuba i M eksyk (1.97.1, i 75, 
stąd emigranci snodżiewaii się przedostać do 
Stanów Zjednoczonych jednak  bezskutecznie). 
Wzfrost em igracji do Palestyny tłum aczy się 
metyle rujchem sjonistycznym, ile obccnem prze 
sileniem, dotykającem  średni stan kupiecki i 
rzemieślniczy. Obecnie toczą się uk łady  z rz ą ­
dem brazylijskim  W1 sprawie osiedlenia kilkUl ty ­
sięcy rodzin -rolniczych na plantacjach kawy.

W idzimy z  oowyższych zestawień, że Wo­
bec olbrzym.ego przyrostu1 ludności i obem egd 
masowego bezrobocia em igracja z Polski je s t 
m ata i nie! może odegrać [większej roli w  życiU 
gospodarczem. O becny czas powinien wykazać 
zmniejszenie ‘bezrobocia. Pełny sezon budowla­
ny, żniwa i okres zaopatrywania się W węgie1' 
na zimę powinien był zatruidnić znaczną część 
bezrobotnych. Niestety, sezon budowlany jest 
maimy, akcja rozbudowy miast dotąd nie ru ­
szyła z fnartw ego pUnktu. Ostateczny czas jes t 
na wyasygnowanie k redy tów  budowlanych, bo 
pozostaje jUż właściwie tylko 2 miesiące (sier­
pień i wjrzesień). Rząd zadowolnił się tylko 
akcją zasiłkową dla bezrobotnych i zaprzepa­
ścił sezon 'buldowlany.

Żniwa dały  zajęcie tylko ludności wiejskiej 
i to  na k ró tk i -czas. W zrost zużycia "węgla za-- 
tam owała podwyżka peny fwlęgla. Bezrobocie 
też  nie zmniejsza się, a tu  Zbliżają się gorsze 
iqzasy, jesień i groźna zima...

Kapitał francuski niszczy Polskę.
Minął okres dewaluacji marki, w którym ro-1 kach fabrykantów, przy każdej okazji zrzeka się- 

botDicy tak  często musie i stawać do walki o swoje swych dochodów z kapitalistów.
płace, pożerane bezustannie prżez smoka giełdo­
wego. Nadszedł czas bardziej normalny. Wbrew 
twierdzeniom, że żądania robotnicze tylko powodują 
drożyznę, dziś ta drożyzna nie maiej6, choć żądań 
prawie nikt nie stawia.

Zły przykład dał rząd przez podrożenie kolei, 
a mimo to związki robotnicze nie zgłaszają żądań 
o podwyżki płac. Robotnik broni się tylko przed 
atakami zaczepnymi.

I  oto pan premjer trjumfalnie obwieszcza, że 
biednemu
przemysłowi naftowemu znów przyjdzie z nowym” 

ulaami
i ułatwieniami.

Bezrobocie szaleje w coraz szerszych kręgach. 
180 tysięcy oficjalnie, toż to tylko część bezrobot­
nych. Rząd wydaje miljony na zasiłki, ale cóż to 
może obchodzić przemysłowców naftowych. P rzy-

Kapitaliści inną mają taktykę w Lewiatanie. wykli oni do tego, że rząd ma ty lk o : podwyższać
A  więc

brać ile się da i w każdej chwili,
Oto dewiza rekinów przemysłu.

Sejm uchwalił miljardy marek na „odbudowę 
przemysłu". Uchwalił nie pytając o gwarancje

podatki, reduko* ać szkoły, amerykańskie pożyczk. 
zamiast na odbudowę, wrzucać w paszczę Le- 
Wiatana.

Co jeszcze gorsze,

w przemyśle naszym rządzi kapitał obcy,
chroniony wadliwym paktem sprzymierzeńczymzwrotu lab o zabezpieczenie przed dewaluacją.

Krocie tys ęcy dawali sobie w podarku panow ie. i rzecz oczywista, olbrzymi kapitał odpływa pod
Seydowie, Kucharscy, hr. Łubom rscy i wielu, w ielu , tą  osłoną za granicę. Jak iż  zaś z tego bilans mo-
innych. j raiDy ?

Przemysłowcy naftowi raz po raz uzyskiwali- Czy na to zawarte zostało przymierze, aby
udarów  z  tego powodu', że nie m a możności e -ty lg i i zwolnienia od podatków, od ceł, od produk [inspektorowie „pracy" zawsze na dwóch łapkach
m igracji. Z powodów politycznych nie uiregulo-1 cji i w wielu tym podobnych wymyślonych for- tańczyli według rozkazodawczej mełodji obcego
wano iotąd1 “m igracji [o Niemiec, gdzie pracuje jniach. Wszystkiego było mało. Rząd będący w rę- kapitału? Co na to Ministerstwo Pracy?
do 150.000 robotników  polskich przeważnie jwl 
rolnictwie. (W Ib1, r. pirzekradło się przez g ra -1 " 
ni-cę śląska 19.000 rob. sezonowych!) t  Ir egu! o- ; 
wanie te j 'kwest ji jest piekące, jedńak emigracja | 
do Niemiec nie może dziś iprzybrać rozm iarów1, 
przedwojennych. Stany Zjednoczone ograniczy-' 
ty  Ogromnie imigrację i z  jPolski wyem igrowało te t
v ,1024 ,r. 4.290 osob, podczas g d y  w 1913 r. w ielką uroczystość k u  -czci W ładysław a Rey
Wyjechało 174.365! miontą. Jak dbtąd1 wśzystko pięknie, gdyż u -

Dlatego też  em igracja nasza idzie teraz  talentowar.emUl pisarzowi Mezfwjątpienia należy 
przew ażnie do Francji, a jes t stosunkowo nie- się tizname.
liczna, a mianowicie w  1924 r . Iwfynosiła 38 ty -i P rzy jrzy jm y  się jednak, k to  właściwie u'-
sięcy osób- (razem z em igracją górnikowi poi- rządza  te  „uroczystość" i gdzie się ona od-
skiicjh z N adrenji), od' 1-go stycznia do 31. m ajb będzie.
b. r. 17 tysięcy. Rzecz cftarakterysllguzna, że Ten „narodow y" kom itet skrada się z d!o-

Uroczystość na... Witosowem podwórku.
W  Idniajcjh ,15. i 16. Ib1, m. ,.Na-roIowy Korni- j D a r  narodowy ( ! M) im. W ł. Reym onta", k-Tó

uroczystości Reymontowskich" urządzaj ry  to  fundusz ma byc obrócony na pomnik
Reym onta W.... Wierzchosławicach ( ! ! ! )

Nie mielibyśmy nic przeciwko ternu! gdy 
b y  Piast i jego  delegacje ziem, m iast i t. cŁ 
ulrządzał uroczystość k u  czci swego tow arzy­
sza party jnego (Reymont niedaw'no wstąpił do
Piasta) choćby i na WitosoWem podwórku, a-
llei po ico to gadanie o „Narodowym Kom itecie"

~............  — — ------------------------------------ - —  ~w.   -  «. -  — , „Narodowym. .'darze", i ;;o 'u|qzczeniu wielkie-
em igracja do Francji w 5 miesiącach bl jr. p rzy  Dtze dobranegc piastowskiego towarzystwia z . go  laulreata Nobla", 
wielkim aparacie państw, urz. pośr. pracy i 2 p-. W incentym W itosem jako -prezesem komi- 
stacji zbornych Misji francuskiej była nieco; te-tu na czele.
m niejsza niż nielegalna em igracja do Niemiec' Uroczystość odbędzie- się w  pierwszym dniui
(17 tys .dó  Francji, 19 tys. db Ńielmiec!). t j .  15. b. m. w  W ierzchosławicach, rodzinnej1

N iestety em igracja do Francji b y ła  dotąd1'w si p. W itosa. Nie mniej świetnie Wygląda 
em igracją przeważnie kwalifikowanego robotni-j program  Lej uroczystości: 1. M sza połowa. 2. 
ka  górniczego (we Francji p racuje obecnie pirze Pojdiód uellegacji ziem, miast, instytucji i zrze- 
szło sto tysięcy Polaków  w górnictw ie). Pod1 izeń społeczny,ch (? ) p rzed  p. WŁ Reymon- 
Wz|ględeim jakości emigracji jiest pogorszenie, j tern (aż ta k ? ) . 3- Uroczysta akadiemja (zapie- 
gdyż przed wojną emigrował1 m ałorolny Chłop,' wnie' w miejsooWfej szkole lub  karczm ie — 
a obecnie kwalifikowany górnik . Stosunek1 bez- j przyp. ze|c.) 4. Obiad (zapeWm na plebanji 
robo-cia górniczego do emigracj, charak teryzu je  
fak t, że w  pierwszym ktwjartale- b. -r:. wyemi-

PrzciCież widać, że me. czc się Reym onta- 
pisarza — liecz Reym onta- jpiastowca.

P-kl.

p'rzyp. ze(c.) 5. Zabawa luldowa.

Przygotowania do manewrów.
W ARSZAW A. 5. sierpnia. (A. W . O dbyw a­

ją  się ostateczni przygotowania do wielkie! 
m anew rów  /wbjskojwfyjch pod Brodami. O ddziaty 
wojskoWe są juiż wj drodze na pole manewrów- 
Min. spr, wojsk., szef sztabti i zaproszeni

grow ałb ze zagłębia dąbrowskiego pirzeź pań'- dniul 16. b. m. w  Krakowie', 
stw owy urz. pośr. pracy fwl Sosnowcu1 2.144 ro - jednocześnie Komitet ogłasza zb io tkę na

Dalszy ciąg Uroczystości odbędzie się W,! przedstawiciele w ładz i prasy  w yjdżdżają  ^
W arszawy 10. Ib. m. specjalnymi pociągami. • ■ * • _ ..
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Odważny gest czerezwyczajhi-
W  Berlinie dokonano zamachu na członka G. 

P. U. (państwowy urząd polityczny, dawniej cze 
rez wy czajka) Meersona.

Zamachowi temu towarzyszyły okoliczności na­
stępujące: W wyższych uczelniach berhńskich znaj­
duje się obecnie na studjach około 70 studentów, 
obywateli sowieckich, w \słanych tu przez korni- 
sarjat ludowy oświaty. Os.atuio władza sowiecka 
zażądała powrotu wszystkich tych studentów do 
Rosji, ponieważ istniały obawy, iż zostali oni wcią 
Śnięci do organizacji kontrrewolucyjnej. Jednak 
Studenci nie okazywali chęci powrotu. Dla przy­
spieszenia tego wysłany został do Berlina członek 
Wydziału G. U. P . Meerson. Na wezwanie Meer 
8°ua zebrali się studenci sowieccy w gmachu przed­
stawicielstwa handlowego republiki uzdebskiej (bu 
^barskiej).

Meerson oświadczył zebranym, że przywiózł 
S Moskwy rozporządzen ie  o natychm iastow ym  p o ­
wrocie ich do Rosji i że w razie odmowy rząd

sowiecki drogą dyplomatyczną zażąda wydania nie­
posłusznych. Studenci ostro reagowali na mowę 
Meersona, oświadczając, że rząd nie ma prawa po­
zbawiać ich zakończenia studjów. W tedy Meeison 
oświadczył, iż oświata burżuazyjna nie potrzebna 
komunistom i że rząd sowiecki ma nadzieję, iż stu­
denci berlińscy powrócą do Rosji i zajmą tam sta 
nowiska agitatorów komnoistycznych.

W  odpowiedzi na to student ostatniego seme­
stru wydziału filozofji uniwersytetu berlińskiego 
Achmet Szukri wyjął rowolwer i dał do Meersona 
kilka strzałów, które jednak chybiły. Meerson 
schował się pod stół, student zaś myśląc widocznie, 
że go zabił, wybiegł z pokoju i zameldował o zaj­
ściu policji.

Obecni przy zamacha tym opowiadają, że 
Meerson, który w Rosji znany był jako jeden z ka­
tów czerez wyczaj ki, przez dłuższy czas nie chciał 
wyjść z pod stołu, pod którym s’ę schował, głośno 
krzycząc ze strachn.

Ulalka o „króla żelaza" Breitbarta.
Przed paru tygodniami bawił w Łodzi słynny 

ukról żelaza" Zygmunt Breitbart, budzący swemi 
produkcjami zresztą zasłużony podziw.

Okoliczność, że B reitbart urodził się w Ło- 
^2i, szczególnie mile łechtała ambicje mieszkańców
cias ta  i zjednała mn szeroką popularność.
. . To też w gronie bliskiej rodziny B reitbarta 
\ Jego zagorzałych zwolenników zawrzało na wieść, 
że do Łodzi ma przybyć M arta Farra, młoda dwu­
dziestoletnia siłaczka, której popisy, jeśli nie prze­
wyższają, to napewno dorównują produkcjom Breit
bardta.

To też „stronnictwo" B reitbarta postanowiło 
^zdemaskować" groźną rywalkę. Duszą całej akcji 
była siostra Breitbarta, S. Kaufman.

W  niedzielę o godzinie 4 był zapowiedziany 
Pierwszy występ M arty Farra  w Helenowie.

Lożę na trybunach zajęła rodzina Breitbarta 
1 poczęła ironicznym wzrokiem obrzucać „łatwo­
wierną" publiczność, która przybyła oglądać „ka- 
Wały" jakiejś „królowej żelaza".

Gdy M arta F a-ra  ukazała się na boiska hele 
howskiem. S. Kaufmanowa doniosłym głosem po- 
pzęła wymyślać siłaczce, że jest fuszerką, oszustką 
1 innemi podobnymi epitetami.

Wkońcu, krytykując produkcję Marty, K auf­
manowa wobec zebranej publiczności wyciągnęła 
z kieszeni żelazne łańcuchy i ze słowami „jakeś 
taka silna fuszerko, to zerwij łańcuchy, które ci 
przyniosłam i nie rób konkurencji memu sławnemu 
bratu", podała je  Marcie Farra.

Marta Farra, która rozporządza rzeczywiście 
ogromną siłą, na żądanie publiczności wzięła łań­
cuchy z rąk Kaufmanowej i w jednej chwili ro ­
zerwała je.

Tego już było „stronnictwu" Breitbarta za 
wiele. Monopol „wielkiego Zygmunta" został mu 
odebrany Drzez kobietę.

Publiczność ryczała: „niech żyje M arta F arra! 
Precz z B reitbartem !“ „Stronnictwo" Zygmnntą 
było w mniejszości, jednak rzuciło się na Martę 
F arra  i chciało ją  bić.

Policja widząc, iż zanosi się na poważne zaj- 
cie, czemprędzej okrążyła plac. W  międzyczasie 
zaś reszta publiczności złamała trybuny i rzuciła 
się ku obronie.

W reszcie po dłuższem zamieszaniu policja 
przywróciła porządek.

r

Śmierć w Bałtyku,
W  tych dcia-.h utonął w Bałtyku znany w Po­

d a n iu  adwokat W ładysław Ludwig, który bawił 
ha wywczasach letnich z powodu braku mieszkań 
^  Gdyni, w Sopocie. W  ubiegłą niedzielę udał się 
*  towarzystwie pp. Czubków statkiem na wycieczkę 

H ei. Z powoda ślicznej pogody towarzystwo 
p rzy sta ło  z kąpieli w otwarłem morzu. Nad wje- 
z°rem miał nastąpić powrót statkiem do Sopot. Śp. 

■‘-'hdwig oraz pp. Cznbkowie szli wiee nad brzegiem
h^rza przez cypel półwyspu, ażeby dalej udać się 

portu. Ponieważ było jeszeze dość czasu a po­
goda dopisywała, adw. Ludwig ząproponował po- 

"órną kąpiel na samym cyplu półwyspu na co się 
towarzystwo zgodziło. W  miejscu tein jed n ak ’ 

°fze jest zdradliwe. Na brzegu jest bardzo płytko i 
, .  Potem odrazu grunt załamuje się i następuje gię- j 
pla -kilkudziesięciu metrów. P . Ludwig oraz pan;

zubek odpłynęli kawałek i wkrótce poczęli tonąć, i 
ł ^elanie p. Czubkowej nadpłynęli rybacy na j 

dkach oraz marynarze statku wojennego, który 
«tat na kotwicy i zdołali uratować p. Czubka. P a ­
ła kti^unga, porwały fałe * nawet zwłok nie zdo- 

ho, mimo energicznych poszukiwań, odnaleźć.

^ u n i k a t
\-q  *  ■,SAMOPOMOC" ZW. AKAD. MLODZ. ZJED-
*U!r I0 W E J- ° tw iera z dn 'em  , 15‘ sieiT n ia  b- r. 

PT zygoto wa wcze do egzaminów ks ralifikacyj- 
ha. Politechnice lwowskiej (z zakresu geometrji 

fizykij t e m a t y k i  i szkicowania). -  Wa- 
hriat ^ ^ d z o  dostępne. Zgłoszenia przyjm uje Sekre- 
aj tar jat codziennie. z wyjątkiem świiąt i jiiedziel, 

2iay 18—19 w Poi. Domu Akad.. Lwów. Królew- 
Parier na praw o.

Ukazanie się jagi cy
w  W ojew ództw ie Kieleckiem .

Ostatnio ogłoszony w „Monitore Polskim" wy­
kaz tygedniowy (Nr. 19) zachorowań na choroby 
zakaźne na obszarze Państw a podaje 76 świeżo 
zgłoszonym przypadków jaglicy (trachoma) i z te­
go zanotowano zuowu 23 przypadki w Wojewódz­
twie Poznańskiem Poznańskiem i 25 w Wojewódz­
twie Kieleckiem. Po raz pierwszy od dłuższego cza­
su ukazała się tak  znaczna liczba przypadków ja ­
glicy w Kieleckiem — liczba powyższa dowodzi, 
że jaglica szerzy się obecnie najsilniej na zachodzie 
Państwa.

Z wycieczki lwowskiego Koła 
Młodzieży PPS.

(2) Obok klom bu1 przed dworcem głównym we 
Lwowie zbiera się spora gromaola. Jeszcze kilka m i­
nut, jeszcze jeaenrzut oka n a  peron, czy też kto 
nie nadejdzie znajom y i pociąg ruąza w przestrzeń. 
Towarzystwo usadowiło się w przedziałach, rozm a­
wia, dowcupk-uje i liffizj stacje.

Stajemy wreszcie w Żółkwi. N a peronie oczeki- 
wat d y rek ta  hu ty  szkła p-. Rath. z którym  ustalam y 
porządek zwiedzania. Idziemy. Same m iasto robi dobre 
w rażenie: czyste, oświetlone elektrycznością, chodni­
ki dobre. W odociągi miały być. ale brak  funduszów. 
Z tego samego powodu1 h u ta  szklą stoi nieczynna. 
Zamek odnawia się wolno...

Przyłącza się do nas słuchacz praw. p. Zipper i 
towarzyszy nam  ofiarni© przez cały czas pobytu. Za­
mek wznidsiony w 1603 r. przetrw ał dobre i złe 
czasy. Resztki wspaniałych sklepiejń i krużganków- ry­
sują się przed nam i ttylow em i linjami. Tu, gdzie ongś 
przechadzał -się kró-l Jan  III. ze swą Marysieńką, 
będą podczas przerw harcow ać i twyglądać wykuszami 
płowe uczniami i uczyć się, że co królewskiego trzeba 
oauać królowi, co ludzkiego ludziom. Jedno skrzydło 
zamku' dotyka bram y zwierzynieckiej i resztki murów, 
drugie bram y gliniańskiej i lary. Nie m ożem y jej 
parazie zw iedzić, ponieważ odbywa się tom  nabożeń- 
swlo, idziem y więc do synagogi, zbudowanej w 1687 
roku. Śliczna koronka attyki. wewnątrz kute lichta­
rze. ofiarowane jzrzez Sobieskiego i orzeł polski z 
łych czasów. Z synagogi wracam y rynkiem , podzi­
wiamy sklepienia kam ienic i dom wenecki z lwem 
nad bram ą kam iennym . Po przeciwnej stronie cerkiew 
nowa według projektu in. Kovatsa- Przez ogróc m iejski 
im. Adama Mickiewicza śpieszymy do lasu', gdzie 
Jan  III. drzewa sadził i pieścił oczy ładnym  wi- 
Idokiem .

Po p-osilku zwiedzamy kościół farny. Cenny za­
bytek architektury  z  1604 r. roztoczył przed nam i 
pały przepych Odrodzenia. Przez latarnię .kopuły pada 
(światło na prochy ludzi, którzy ładnie żyli i ginęli. 
Tul leżą szczątki hetm ana Stanisława Żółkiewskiego, 
który poległ pod Cecorą w 1620 roku  wraz z synem. 
.Na ścianach olbrzymich rozm iarów  obrazy Altamontego 

XVII wieku. Skarbca nie m ożem y zwiedzić, bo 
..ksiądz proboszcz śpi“, a  później nieszpory. Oglą- 

’ dam y tylko świetnie utrzym any kościół dom inikański 
' w stylu barokowym. \Y podziemiach są złożone otw ar­
te trum ny zakonników, niektóre twarze noszą ślady 
przedzgonnych męczarni. *

Dziękujemy pL „dyr- RalhowjL i p. Zipperowi za 
[ poniesione tru d y  i wracam y do Lwowa z postanow ie­
niem robienia częstych wycieczek. Tżc.

nam

NADESŁANE.
(S a  tę  ru b ryk ę R ed ak oja  n ie ' od pow iad a).

HASSMAN MOJZESZ
Borysław, urodzony w roku 1896, unieważnia zgubioną 
książeczką wojskową, wydaną przez P. K, U. Stryj.

Dr. Teofil BAJDACH
powrócił —3

ul. Rutowskiego I. 7, I p.
Te le fo n  2 7 -0 7 . Te le fo n  2 7 -0 7 ,

£ ite ra tu ra , nauka, sztuka;.
TEATR W IELKI, po dwutygodniowej przerw ie 

rozpoczyna swoją działalność. W  soDOlę, dpla 8. brn. 
rozpoczynają się gościnne występy najznakom itszeko 
artysty doby współczesnej p. Kazimierza Junoszy-Stę- 
powskiego. Pierw szym  wyslępem będzie najdoskonalsza 
kreacja w kom edji francuskiej CroisseTa ,,JasU'ząb“ 
w której nasz gość roztacza blask swego niepospolite­
go talentu  aktorskiego. ,,Jastrząb“ grany będzie tylko 
przez trzy  dni, poczeni we wtorek ukaże się świetna 
komedja Savoir a „Ósma żona Sinobrodego" z naszym 
gościem w  popisowej roli Browna.

Sprzeda żbiletów na występy p. Junoszy-Slępow- 
skiego rozpoczęła się w dniu wczorajszym w Kasie 
Teatru W ielkiego i w Kasie Miastowej.

Lutnia Robotnicza
Wybór poezyj dla ludu pracującego

Ceua 2 zł. 50 gr. 

p oleoa

K s i ę g a r n i a  L u d o w a  .
Lwów, Szajnochy 2.
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fftóżne.
M O TO RO W E O K R Ę T Y  OCEANICZNE. 

Dotychczas używam  motorów wyłącznie do p ru 
szania łodzi i wogółe małych statków. Obecnie zbu­
dowano pierwszy wielki okręt, poruszany motorem. 
Nazywa się on „A orangi“, a że ma 23.000 ton 
pojemności, tedy nie jest mniejszy od wielkich pa­
rowców oceanicznych. Największa jego chyżość wy­
nosi 17— 18 węzłów na godzinę, a na 10 kilom, 
drogi zużywa tonę oliwy. Co prawda popęd jest 
tu  drogi tak, że sporo minie czasu, zanim popęd 
motorowy znajdzie zastosowanie w dużych statkach 
transatlantyckich. Temu tylko nie na się zaprze 
czyć, że ma on niezaprzeczoną wyższość nad tur­
binami parowemi.

WOJSKOWY BOLSZEW ICKI O W OJNIE 1920 
ROKU. W sowieckim organie wojskowym W ojna 
i rewolucja" jeden z  oficerów sowieckiego sztabu je- 
neralnego Triandafiłow  rozpąlinuje krytycznie operacje 
sowieckie w wojnie z Polską 1920 r.. Uważane dotąd 
pirzez wrlojskowych bolszewickich za probicż spraw­
ności wojska sowieckiego i bojowych zalet arm ji so- 
wieckiej. Aultor bolszewicki krytykuje bez miłosier­
dzia zarówno myśl, jak (też wykonanie 'pochodu1 na 
W arszawę. Pisze on m ianowicie- .,Przeceniliśm y na 
pięcjie nastrojów  rewolucyjnych w Polsco. Obecnie 
m ożna już stwierdzić, że nasza ofenzywa na W arsza­
wę była przedsięwzięta z niedostateczną ilością sił, 
że zostaliśmy odrzuceni od W arszawy, gdyż olenzywa 
nie była dostatecznie przygotowaną, nic odpowia­
dała naszym  rezerwom  i naszej ekonomice. W  najbar­
dziej decydującej chwili działania obu frontów nie 
byiy uzgodnione. próby związania ich spełzły na 
niózeni i Labą, fponiy działały w rozmaitych kierunkach. 
Głównodowodzący w wynik ul pozostawił jednem u z 
frontów, zupełną swobodę dztaktnjra, a drugiego nie 
Udało m u się w potrzebnej chwili ścjąguąć z k ierunku 
lwo.wskiego i pchnąć na Lublin W  wyniku zaś tego 
pirzyszło wielkie niepowodzenie, którego doznaliśmy 
nad W isłą. O rozm iarach tego niepowodzenia świad­
czy, że cofaliśmy się od W isły, robiąc Średnio po 20 
dk> 22 wicirsły na dobę. a. w pjiejrWszych dniach — 
nawet po 30 wiorst, podczas gdy Polacy w  czasie 
puw rotu1 robili wszystkiego po 15 wiorst na dobę. 
Odv rót nasz doprowadził do tego, że aż do czasu1 za­
w arcia pokoju! nie byliśmy w stanie przygotować no ­
wej ofenzywy".

EGZAMINY BYŁYCII ŻOŁNIERZY. W  tye-i 
dniach rozpoczął się wj Anglji oraz w licznych jej 
dom lujach egzamin, do którego zgłosiło się nie mniej, 
niźli 22.000 kandydatów. Chodzi tu1 o b. żołnierzy 
Cangielskich, którzy są obecnie prowizorycznie w służ­
bie państwowej, a chcieliby otrzym ać stałe posady1. 
W  samym Londynie składało ten  egzamin 12.000 kan­
dydatów, którycih1 pytano w grupaph, liczących 1.500 
osób. w jednej z olbrzymich sal Olymipji. Równocze­
śnie w 32 innych miastach angielskich, a naw et w  Kai­
rze. M-ezopotamji i Palestynie odbywały się jakież 
egzaminy. Ba. w  Kolon/i i 'w Berlinie zgłosili się rów- j 
nież b. żołnierze do egzaminu. Egzamin obejmuje czte-j 
ry  przedm ioty, a to: język angielski, pisanie, rachunki ' 
i rozwój ogólny. Kandydaicii, którzy przepadną, pozo- j 
stają na swoich prowizorycznych posadach, a 8.000 j 
z nich oczywiście najlepszych z pośr.ód! złych, otrzym a 
stabilizację, wszelako bez praw a do em erytury. Pod­
czas egzaminów zużyto 100.000 fonnularzy, olbrzymiej 
ilości atram entu  i tysiące piór. Poprawianie wypra­
cowali egzaminacyjnych zajmie trzy  miesiące. Pism a 
angielskie nazywają ten egzamin największym  egza­
m inem  n a  święcie". - -

ZASTRZELIŁ DOROŻKARZA DLA PRZYJEM- 
1'NOSCI. Gazdty now ojorskie donoszą o niezwykłym 
w ypadku zabójstwa, popełnionym  pirzez ipewnego zde- 
generowanego młodzieńca F ilipa Knappa, który za­
m ordował szofera bez -iplowoclu — ,,dla wjrażeń".

Zbrodniarz, którego poszukuje' w całydi Stanach i 
5.000 nowojorskich żołnierzy,' syn bogatego, fabrykanta, j 
były student uniw ersytetu i dezerter z wojskowego- 
oddziału lotniczego, wynajął szofera Penetfę i k a z a ł , 
zawieść się na puste miejsce koło Hemstead, gdzie j 
zastrzelił go, a potem  Ukrył jego zwłoki. Automobil j 
szofera sprzedał następnie za 1.000 dolarów 'przedsta­
wiwszy kuptow i certyfikat własności Ponelii. Otrzy­
m awszy czek na 100 dolarów, jako częściową za­
płatę, spieniężył w banku, podpisawszy na nim  naz­
wisko Penclii. i

W ątpliwą jest rzeczą, czy uda się pochwycić 
zbrodniarza, gdyż panuje przekonanie, że zbiegł on. 
do Kanady. Oprócz wojska i całej1 falangi agenitów 
tajnych i lOzfonków policji, poszukują m ordercy rów­
nież' dwa aeroplany. k:U<3|re rozrzucają fotógrafje zbie­
ga n a  całym terenie (północnym.

NAD RZEKĄ SUNGARI. „United P ress" donosi 
z Mandżurji, że n a  wzorową fermę am erykanina Mor-

B B B H m n B B i f f i l

gana Patera nad rzeką Sungari napadła banda rabu­
siów". Właściciel' fermy wraz z dziećmi został zabity. 
Obecny w ferm ie lekarz am erykańsk i Howard1, z 
kliniki okulistycznej instytutu Rockeifeltera został 
bandytów uprowadzony. Konsul am erykański w Char- 
hinie zaprotestował natychm iast u Czang-Tso-Hna iprze 
•ciwko tem u zajśqiu i zażąuai uwolnienia Howarda. 
Departam ent stanu uczyni przedstawienia robee cen­
tralnego rządu  chińskiego, zdaje sobie jednak spl-awę 
z itegio. iż Pekin nie jest odpowiedzialny za  zajścia, 
gdyż kontrola Pekinu nad  obszarem Sungari jest tylko 
nom inalna.

POLSKA SZTUKA NA W YSTAWIE PA,RYSKIEJ. 
.Tury pierwszego stopnia na wystawie sztuki dekora­
cyjnej ukończyło słudja nad sekcją polską, która we 
wszystkich klasach uzyskała znaczną ilość wielkich 
nagród.

Z  wydawnictw.
DR. B. SCHLAGER: ,,SPiNOZA" zdjęcia z dat- 

szy heretyka. — Książka ta wyszła nakładem  „W iedza 
i Sztuka" a wydawnictwu odpowiada zupełnie treść 
i forma dzieła, w którem podają sobie ręce rzetelna 
w iiodża i Wybitny talent pisarski.

Autoii nie chce być ani ścisłym filozofem ani 
suchym biografem, jest on . portrecistą, artystycznym  
Udmaczem swego m istrza. Dzięki niepowszedhiej 
wnikliwości, zdolności obrazowania, całkowitemu1 o- 
panow aniu przedm iotu i aparatu  językowego dał nam  
portret duchowy myśliciela, poryw ający naszą myśl 
i uczucie,

„Spinoza" przykuwa nas i podbija. O d pierwszej 
chwili, gdy jako m łody praw om yśpiy adept rabinacki 
stacza tragiczną walkę z  demonem herezji, do ostat­
niej chwili, gdy jako ,.książę afeuszow" zostaje w jrą- 
cony do gromadzkiego czynszowego grobu...

W idzim y tu! Spinozę, żywym twórcą, łamiącego się 
ze swojem przeznaczeniem. Książka ta  pozostawia na 
czytelniku wsrtząsające wrażenie oglądanego na scenie 
olramaku. Dziwny urób' z piej wieje1. Bije z niej ta  sam a 
siła przekonania, ita sam a m oc praw dy które tworzą 
niepożyttą poastawę spinocyzmu: a  przedewszysikinł 
ogromne osoby Spinozy.

„Spinoza" jest cennym nabytaiem  nietylko dla 
piśm iennictwu polskiego ale także dła ogólnej lite­
ratury  spinocystycznej.

Z* wiem., railm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —-12. Nadesłane ZŁ —-36, w tekście ZŁ —-60. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł. —TO 

Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 26°/, drożej.

W chorobach skórnych i w enerycznych
b a r ia  udarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6—1

D r. L a u r a  F u l l e h - b a u m
Ofd/nuje od 3 —6 popołudniu uL Żó łk ie w sk a  L. 3 3 .

S P A D E K  Z Ł O T E G O
jest wynikiem spekulacji. Kupiec uczciwy sprze­

daje wedle staryoh cen, zaś firma:

L GULEWirZ, Akademicka 14
nawet n a  S Z E Ś C IO - M IE S S Ę C Z N E  R A T Y  sprze­
daje m aterjaty angielskie, Urzędnikom i pobierającym  

stałe dochody. — 1

GLAYRRAfm- 
LWÓW & J J  

u

Księgarnia Ludowa
we Lwowie, uLra Szajnochy i. Z

J| p o l e c a : [

J. PIŁSUDSKI; Moje pierwsze b o je .............................
KAUTSKY; Rewolucja proietarjacka i jej program
KRAPOTKIfl: Zdobycie c h le b a .......................................
LEON WASILEWSKI; Zarys dziejów P. P. S. . .
LE W  BRUHL: Jan J a u r e s ................................................
KAZIMIERZ 6ZAPIŃSKI; Państwo a kościół . .
ItUDWIK ŚLEDZIŃSKI: Wspomnienia.............................
■GNĄCY DASZYŃSKI; Pam iętn ik i..................................
WASILEWSKI: Sprawa kresów i mniejszości narodo­

wych w P o ls c e , .....................................................
Senator ST. POSNER: Liga N aro d ó w ........................
Glos młodzieży ro b o tn ic ze j................... .....
BR. BAKALA; Śmierć O k r z e ji ..................................
Poseł PIOTROWSKI: Kościół a szko ła ...................
Lutnia Robotnicza.....................................................
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